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Szukamy trzech milionów
S ytuacja ruchu związkowego jako c a ło ś c i  j e s t  w 

^ l o z y m  c iągu  anormalna. Głównym j e j  powodem je s t  
n ie  ty le  nawet mnogość tworzących i  p rze tw arza ją ­
cych s ię  o rg a n iz a c j i ,  có utrzymywana, ja k  s ię  zda­
j e ,  celowo, płynność międzyzwiązkowych układów. 
Dotyczą one zaś , wydawałoby s ię  d efin ityw nie  już 
ro z s tr z y g n ię te j  k w e s tii ,  związkowej przynależnoś­
c i .  Otóż po dzień  d z is ie js z y  słyszymy w te le w iz y j­
nych i  radiowych komentarzach o tzw. '*podwójnym 
cz łonkostw ie” , a w sprawozdaniu z k o n fe re n c ji p ra ­
sowej Kom isji Porozumiewawczej Branżowych Związ­
ków Zawodowych z 18.XI możemy wyczytać, iż  skupia­
ją  one co najm niej 8 milionów członków. NSZZ "So­
lid a rn o ść " , wedle swych ostrożnych  ra c z e j szacun­
ków, również ocenia l ic z b ę  własnych członków na 
około 8 milionów. Z p rostego  arytm etycznego r a ­
chunku wynika p rz e to , że w wyliczance t e j  k tó raś  
ze s tro n  przyw łaszczyła so b ie , b a g a te la , prawie 
trz y  m iliony członków, b io rąc  za punkt w yjścia 

golną l ic z b ę  osęb wchodzących w okład związków 
ranżowych przed polskim latem .

Wydaje s i ę ,  że w yjaśn ien ie tych  arytm etycznych 
łamańców tkwi w łaśnie w k w e stii  owego podwójnego 
członkostw a. W św ie tle  obowiązujących w "sta rych" 
związkach p rzep isó w ,c i wszyscy, k tó rzy  n ie  złoży­
l i  le g ity m a c ji,  pomimo w pisania s ię  na l i s t ę  "So­
l id a rn o ś c i" ,  w dalszym c iągu  p o zo s ta ją  członkami 
danego związku branżowego. Sądzimy, iż  czas n a j­
wyższy dopełnić i  t e j  -  k o rz y s ta ją c  choćby z wy­
b o rcze j o k a z ji -  " fo rm alności" , żądając przy tym, 
by w ja k  najszybszym c z a s ie  zo s ta ły  opublikowane 
fak tyczne dane o k re ś la ją ce  liczeb n o ść  poszczegól­
nych związków.

P otrzebę t ę  dyktuje i  konkre tna, obecna sy tu a­
c j a .  Nic p rzec ież  ła tw ie jsz e g o , jak  wpisywanie 
przez " s ta re "  zw iązki na swe konto dokonań " S o li­
darności"  przez automatyczne podwiązywanie s ię  
do wynegocjowanych z rządem porozumień. Nic p ro s t­
szego, jak  s tw ie rd zać , że są  to  p rzec ież  od dawna 
wysuwane " ich" p o s tu la ty , zapominając o drobiazgu,

iż  gdyby n ie  i s tn ie n ie  "S o lid arn o śc i"  pozostałyby 
one w yłącznie w s fe rze  pobożnych życzeń. Nic wygod­
n ie jsz e g o , jak  domagać s ię  równego w tych nego­
c ja c ja c h  u d z ia łu  /  jak  choćby obecna sy tuac ja  
wśród pracowników k o le i / ,  i  to  nawet reprezen­
tu ją c  zdecydowaną m niejszość. Nic dem agogiczniej- 
szego w reszcie , jak  zarzucając " S o lid a rn o śc i " 
e sk a la c ję  żądań, rob ić  to  -  bez obawy o konse­
kwencje -  samemu.

Czas najwyższy, aby te  prawdy d o ta rły  wreszcie 
i  do świadomości władz "sta ry ch "  związków.

NA DRODZE DO D EM O K R A C JI
"So lidarność"  wchodzi w następny e tap  samoor­

g a n iz a c j i .  Komitety Z a ło ży c ie lsk ie  p rzy s tęp u ją  do 
organizowania wyborów. Związek ma być demokratycz­
ny. Ale zależy to  rów nież, a nawet przede wszyst­
kim od te g o , czy wszyscy zaangażują s ię  czynnie w 
sprawy związkowe. Demokratyczne społeczeństw o to  
ta k ie ,  w którym wszyscy u czes tn iczą  w sprawowaniu 
władzy. Na ska lę  około 8-mio milionowego Związku 
ś c is łe  sp e łn ie n ie  tego za ło żen ia  j e s t  u to p ią . Może 
ono być prawdziwie spełn ione w s k a l i  20 -  30 ty s ię ­
cznych grup reg ionalnych  i  to  poprzez system re p re ­
z e n ta c j i .  J e ś l i  wyłonione re p rez en tac je  będą w pra­
k tyce sw ojej d z ia ła ln o ś ć !  w yrazicielam i w oli więk­
szo śc i swoich wyborców, wówczas zapewnione będzie 
demokratyczne funkcjonowanie Związku. Miarą jak o śc i 
n asze j dem okracji będzie s to p ie ń  zaangażowania s ię  
i  za in teresow ania  sprawami związkowymi w szystkich 
członków. Pow stają tu  zasadnicze pytania*
-  Gzy lu d z ie  będą c h c ie l i  kierować swoimi własnymi 

sprawami?
-  Czy w p ro ces ie  sam oorganizacji wytworzona zostaną 

odpowiednie mechanizmy demokratycznego funkcjono­
wania Związku?

-  Czy lu d z ie  zd o ła ją  ustanow ić optymalny k s z ta ł t
. organizacyjny  Związku, przystosowany do wymagań 

jego demokratycznego funkcjonowania?
F ala  entuzjazm u d la  sprawy sam oorganizacji auto­



nomii "S o lid a rn o śc i” da je  podstawy do optymizmu, 
lecz  atm osfera emocjonalnego podniecenia n ie  sprzy­
ja  przeprowadzeniu obiektywnej an a lizy  problemu.
W t e j  s y tu a c j i  niewdzięczna j e s t  ro la  teg o , k tóry  
odważa s ię  powiedzieć co może być z le  d la  sprawy. 
Widzę różne sto p n ie  tego z ł a ,  chociaż sama ocena 
systemu społecznego j e s t  sprawą subiektywną 1 okre­
ś la  ty lk o  poglądy au to ra  a n ie  musi być odzw iercie­
dleniem odczucia w iększości.

Zastanówmy s ię , ja k ie  systemy społeczne te o re ty ­
cznie są możliwe. Wyróżniłbym tu  c z te ry :

1 /  demokratyczny 
2 /  re p re z e n ta c j i  zaufanych 
3 /  o l ig a rc h ii  
V  au tokratyczny

System demokratyczny -  k tó ry  s ta ra łem  s ię  krótko 
scharakteryzow ać na w stępie -  wymaga aktywności spo­
łeczn e j w szystkich  członków. Czy a trak cy jn o ść  celów 
Związku oraz form jego codziennej d z ia ła ln o ś c i  zdo­
ła  tę  aktywność wzbudzić? Dotychczasowe wypowiedzi 
w iększości przywódców, o k re ś la ją ce  c e le ,  ogranicza­
j ą  s ię  do spraw pracowniczych w kw estiach tak ich  
ja k :p ła c e , warunki pracy i  św iadczenia so c ja ln e .M e  
um niejszając wagi tych spraw chciałbym zwrócić uwa­
gę na ce le  duchowe ja k i  Związek może zaproponować 
ludziom. Zwróćmy uwagę z jak ą  p a s ją  lu d z ie  tworzą 
mniej lub b a rd z ie j  form alne grupy dyskusyjne,Ludzie 
p o trzeb u ją  s ie b ie  nawzajem, ażeby móc wypowiedzieć 
swoje p rzem yślen ia, p o trze b u ją  Związku ażeby konklu­
zjom d y sk u s ji nadać dalszy  b ie g . W grupach tych lu ­
dz ie  n a b ie ra ją  do s ie b ie  zaufan ia  i  s t a j ą  s ię  sobie 
b l is c y .  Budzące s ię  poczucie b ra te rs tw a  i  s o l id a r ­
n o ś c i b ie rz e  s ię  także z poczucia zagrożenia ja k ie  
stw arza współczesne państwo. N e u tra liz a c ja  tego za­
g rożen ia  w sen s ie  stw orzenia jednostce  określonych 
gw arancji pewności j e j  by tu  powinna być jednym z ce­
lów duchowych Związku.' P o trzeba tw orzenia nowych
kontaktów m iędzyludzkich b ie rz e  s ię  też  z chęci 
przezw yciężenia zjaw iska wyobcowania i  osam otnienia 
człowieka we współczesnym św iec ie . Deklarowana ha ła ­
ś liw ie  p rzez propagandę te z a  o ludowładztwie okazała 
s ię  parawanem d la  e l i t y  władzy cynicznie ig n o ru jąc e j 
potrzeby i  o p in ię  społeczeństw a » Ta podwójna moral­
ność lu d z i u szczy tu  doprowadziła do zachwiania wia­
ry  w sens ta k ic h  pojęć jak  społeczeństw o, naród , ro ­
dz ina  a zatem do d e z in te g ra c ji  społeczeństwa i  de­
g ra d a c ji  człow ieka. Wielkim celem społecznym Związku 
powinno być przywrócenie wiary w sens podstawowych 
tworów społecznych, a jednym z n ich  powinien s ta ć  
s ię  sam Związek. D latego codzienne formy jego  pracy 
winny uwzględniać potrzebę organizowania człowiekowi 
natu ra lnego  mikrośrodowiska społecznego jakim powin­
no s ta ć  s ię  koło w zak ładzie p racy . Kluby dyskusyjne, 
wszechnice ro b o tn ic z e , red ak c je  g aze t i  au d y c ji r a ­
diowych, w reszcie same zeb ran ia  kó ł i  innych organów 
związkowych powinny o k re ś lić  m iejsce człowieka w spo 
łeczn o śc i jego zakładu pracy i  przyw rócić mu jego 
godność.

Nie wdając s ię  w d a lszą  a n a liz ę  co do możliwo­
ś c i  spo łecznej d z ia ła ln o ś c i Związku, uważam tę  d z ia­

ła ln o ść  za co najm niej równie ważną, a to ,  w jakim 
s to p n iu  zdołamy j ą  rozwinąć, o k re ś li  jego a tra k c y j­
ność ,a  zatem zaangażowanie lu d z i o k re ś li  jego demo­
kratyczny c h a ra k te r .

Komitety za ło ż y c ie lsk ie  powstały w warunkach ogro-> 
mnych napięć społecznych, powszechnej n eg ac ji sposoby, 
sprawowania władzy,w zbierających na przemian f o l  gnie- 
wu i  poczucia niepewności j u t r a .  W t e j  s y tu a c j i  celo­
we było  powołanie tymczasowej " re p re z e n ta c ji  zaufa­
nych" -  m ałej grupy, k tó ra  byłaby w s ta n ie  szybko 
organizować akc je  samoobrony społecznej oraz dopro­
wadzić do utw orzenia s ię  Związku. Tymczasowość komi­
tetów p rzed łu ża ła  s ię  jednak. Zmuszone one były -  
ta k  jak  Komitet z a ło ż y c ie lsk i na U niwersytecie -  do 
podejmowania a k c ji  związkowych włączających wszyst*-.. 
k ich  członków bez p rak tycznej możliwości uprzednie­
go zapytan ia © I c h  zgodę. Na U niwersytecie Komitet

w w ażniejszych sprawach powoływał P lenarne Zebrania 
Komitetów Z ało ży c ie lsk ich  Kół jako organu p rzed s ta ­
w ic ie lsk ieg o  c a łe j  U czeln i. N ies te ty  organ te n  oka­
z a ł s ię  niewładny do podejmowania is to tn y c h  d ecy z ji 
w kw estiach stanowiących przedm iot k o n flik tu  pom i^j^ 
dzy władzami a Związkiem. P rzedłużanie s ię  fazy sa­
m oorganizacji Związku s ta ło  s ię  niebezpieczne d la  
dem okracji wewnętrznej a d la  w ielu  członków komite­
tów za ło ż y c ie lsk ich  niemożliwe do wytrzymania ze 
względów etycznych.

Komitet Z a ło ży c ie lsk i na U niw ersytacie za ję ty  
głównie m o b ilizac ją  Związku w kolejnych sy tu ac jach  
konfliktowych z władzami /spraw a p ła c , nagród, r e ­
j e s t r a c j i  i t p . /  załatw ianiem  spraw bieżących oraz 
opracowywaniem lawiny postulatów  pracowniczych -  
z trudem wypracowywał w izję o rg a n iz a c ji .  Po o s t r e j ,  
p rz y b ie ra ją c e j momentami nawet demagogiczny i  n is z ­
czący c h a ra k te r , d y sk u sji przedstaw iliśm y ordynację 
i  in s tru k c ję  wyborczą. Mam n a d z ie ję , że w odczuciu 
lu d z i zabezp iecza ją  one należne im prawa w demokra­
tycznych wyborach. Ujawniło s ię  przy tym, jak  tru d ­
no przychodzi nam rzeczowo dyskutować o sprawach 
wewnętrznych Związku pomiędzy nami samymi. Ugoda 
s tro n  n ie  musi oznaczać zdrady ideałów ,a  rzeczow s^^ 
an a liz a  problemu powinna wykluczać manipulowanie 
emocjami. Dyskusja j e s t  najważniejszym elementem 
funkcjonowania dem okracji. Sztuka j e j  prowadzenia 
o k re ś li  jakość naszego w spółżycia. Warto s ię  chyba 
j e j  uczyć i  wzbogacać. Oszczędzi to  nam w iele c ie r ­
pień i  udręk i na naszej drodze do Odnowy.

Jerzy  J.Czyżewski

W jednym z najb liższych  numerów redakcja naszych 
“Komunikatów" zamierza p rzy stąp ić  do publikowania 
k ron ik i wydarzeń, k tó re miały m iejsce na naszej 
uczeln i od s ie rp n ia  poczynając. W tro sce , aby kro­
nika ta  p rzyn iosła  pełny, a nie wycinkowy obraz, 
apelujemy do wszystkich naszych czytelników o nad­
sy łan ie  in fo rm acji dotyczących n ie  ty lko tworzenia 
s ię  nowego ruchu związkowego, a le  i  tych wszystkich 
poczynań, k tó re  dążyły do odnowy naszego uczelniane­
go i" ogólno akademickie go życia .
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AKADEMICKA SŁUŻBA ZDROWIA
Centralną placówką akademickiej służby zdrowia 

je e t  ZOZ na p l .  Katedralnym. Opieka swoją obejmuje, 
około 50 ty s ięcy  osób. Do dyspozycji posiada 8 przy­
chodni rejonowych, 18 sp ec ja lis ty czn y ch , oddział 
leczen ia  nerw ic, oddział re h a b ilita c y jn y  i  pó łsana- 
torlnm p rzeciw gruźlicze . Posiada również placówki 
diagnostyczne: 5 pracownie rentgenowskie, ren tgen  den* 
tystyczny , laboratorium  c e n tra ln e , pracownie EKG i  EEG, 
audiom etril oraz p o l ik a rd io g ra f l i .  W końcu posiada 
punkt szczepień, punkt apteczny i  pracownię stomato­
lo g iczn ą . Łączna powierzchnia lo k a l i  wynosi 6905 m , 
zaś powierzchnia użytkowa 5175 m kw.

ZOZ za tru d n ia  50 lekarzy  medycyny, 35 lekarzy  
stomatologów i  144 osoby personelu  medycznego.

Istotnym  kłopotem d la  akadem ickiej służby zdrowia 
j e s t  zbyt mała /bo 40/ i lo ś ć  łóżek  w s z p i ta lu ,  k tó rą  
dysponuje, jak  również k łopoty  lokalowa: brak magazy­
nów i  pomieszczeń d la  punktu aptecznego. Zaznaczyć 
jeenak na leży , że w ostatnim  czas ie  Akademia Rolnicza 
oraz Akademia Wychowania Fizycznego otworzyły swoje 

chodnie, zaś P o litech n ik a  uczyni to  w krótce, 
ią zu je  to  oczywiście część tru d n o śc i, jednak n ie  

w szystkie.
Drugą grupą trudności są problemy kadrowe. Brakuje 

lekarzy  sp ec ja lis tó w : okulistów , laryngologów, gineko­
logów. 'N ie s te ty , po 20 la ta c h  pracy lek arz  za trudn io ­
ny w akadem ickiej s łu żb ie  zdrowia otrzymuje ok. 400 z ł 
dodatku, zaś zatrudniony w górnictw ie -  około 2000zł. 
Te dysproporcje płacowe są jeeną z głównych przyczyn 
niedoboru lek arzy  sp ec ja lis tó w .

Załoga w dużym stopniu  j e s t  sfeminizowana 1 młoda. 
Ma to  swoje wady. Młode k ob ie ty  często  odchodzą na 
u rlopy  m acierzyńskie i  b ezp ła tn e ; młode osoby zajmują 
s ię  robieniem  s p o e o ja l lz a c j i ,  z czym wiążą s ię  l i c z ­
ne urlopy oraz k ładzenie zasadniczego nacisku na nau­
kę, n ie  zaś na p racę . O dejście pracownika na u rlop  
j e s t  dużym problemem, gdyż bardzo kłopotliw e j e s t  
za ła tw ien ie  zastępstw a';

Oczywiście, jak  ca ła  służba zdrowia, tak  i  akade­
micka boryka s ię  z trudnościam i spowodowanymi okre­
sowymi brakami sp rzętu  medycznego.

Zajmiemy s ię  te ra z  omówieniem d z ia ła ln o śc i ambula­
torium  lekarsk iego  przy u l .  Szew skiej. Opkką swoją 
obejmuje około 4 ,5  ty s .  osób z Uniw ersytetu, PAN, 
Ossolineum i  WSSP. Z atrudnia 5 lekarzy  na pełnym 
e ta c ie  oraz dwóch, k tó rzy  p racu ją  średnio  1 godz. 
dz ien n ie . W ambulatorium znajdu ją  s ię  gabinety  in te r ­
n is ty czn e , stom atologiczne i  zabiegowy. P lanu je  s ię  
J Ł ru d n ie n ie  na niepełnym e ta c ie  o k u lis ty . Z osta ła  już 
gromadzona duża część sp rzę tu  do jego gab inetu . 
N ies te ty  po jaw iają s ię  problemy z lokalem na ten  
g ab in e t. I s tn ie j e  jednak szansa na poradzenie sobie 
z tą  tru d n o śc ią , gdyż w tym skrzydle budynku gdzie 
ma pomieszczenia ambulatorium znajduje s ię  magazyn 
ad m in is tra to ra  budynku. Być może, przy dobrej woli 
ze s tro n y  a d m in is tra c ji ,  uda s ię  pokonać tę  .trudność.

Wiele kon trow ersji wyyołuje sprawa T e jo n iz a c ji .  
Polega ona na tym,' że każda osoba j e s t  przypisana 
do ustalonego le k a rz a . W ten  sposób, j e ż e l i  lekarz  
przyjmuje np. ty lko  w środy i  czw artki w godzinach 
porannych, a  studenci lub  pracownicy w tym czasie  ma­
ją  z a ję c ia , to  muszą s ię  z n ich  Zwolnić lub je  odwo­
ływać. Dlaczego powstał pomysł re jo n iz a c j i?  Sprawa 
j e s t  p ro s ta .  Chodzi o to ,  aby móc wyliczyć współ­
czynnik "efek tyyności" le k a rz a . Liczy s ię  go tak : 
i lo ść  osób, k tó re  w ciągu ustalonego okresu czasu 
zakończyły kurację  d z ie l i  s ię  przez i lo ś ć  p rzepra­
cowanych godzin. W ten sposób ad m in is trac ja  wie, 
że lekarz X ma współczynnik 0,3  ozdrowieńca na go­
dzinę, a lek a rz  Y -  0 ,4 5 . Zatem lek arz  Y j e s t  lep ­
szy od lek a rza  X i t d .

Pozwolimy so b ie  na d y g r e s ję .  A d m in is t r a c ja  -  
o czym dobrze wiemy -  rozbudowała s i ę  do k o l o s a l ­
nych rozmiarów. S ta ła  s i ę  bardzo drobiazgowa. 
N ie s t e ty ,  n ie  popraw iło  t o  wcale funkcjonowania 
sp o łeczeń s tw a .  Reakcją na to  by ła  k o le jn a  e s k a l a ­
c j a  z a rząd zeń .  I  ta k  d a l e j .
A d m in is t ra c ja  władz l e k a r s k i c h  powinna z a ją ć  s i ę  
tym, aby l e k a r z e  m ie l i  dobre warunki p ra c y ,  dobre 
z a o p a t rz e n ie  w s p r z ę t  medyczny i  l e k i .  Dopiero po

z a ła tw ie n iu  ty ch  spraw -  o i l e  z a jd z ie  potrzeba  
może za ją ć  s i ę  k o n t ro lą  i c h  p racy .

I  na koniec sprawą', nad k tó rą  powinny za s tan o ­
wić s i ę  odpow iednie .w ładze. W przychodni na p l .  
Katedralnym leczy  ZA DARMO o k u l i s tk a  -  d r  I rena  
Woźniak. Pani Woźniak p rz e s z ła  na w cześn ie jszą  
em eryturę  i  w związku z tym do czasu  o s ią g n ię c ia  
wieku emer y ta ln e g o  n ic  wolno j e j  pracować zarobko­
wo. Wyłania s i ę  t u t a j  p y ta n ie :  czy nj.« n a leża ło b y  
zrewidować tych  przep isów , choćby ty lk o  w c z ę ś c i  
d o ty czące j  zawodów n a jb a r d z i e j  po trzebnych  i  poszu­
kiwanych. Nie każdego p rz e c ie ż  s t a ć  na ta k  wysoce 
hum anitarną  i  sp o łeczn ą  postawę j a k  p. Woźniak.

/Wiadomości do a r ty k u łu  pochodzą z rozmów k tó re  
przeprow adziliśm y z d r  Pieńkowską o raz  d r  J a s iń s k ą /

J .G . + A.W.

Ile ZYSKUJEM Y n a  5 - d n io w y m  
ty g o d n iu  p ra c y

W związku z opublikowaniem p ro je k tu  sk ró cen ia  
czasu  pracy  poprzez wprowadzenie wolnych sobót 
w arto  p r z y j r z e ć  s i ę  j a k i e  t o  p r z y n ie s ie  k o rz y ś c i .

N a j l i c z n i e j s z ą  g rupę  p racu jących  s tanow ią  c l ,  
k tó ry c h  obecnie  obowiązuje 46 godzinny ty d z ie ń  pracy 
Porównajmy czas  pracy j a k i  lu d z ie  c i  p rz e p ra cu ją  
w bieżącym roku,w edług obowiązujących a k tu a ln ie  za­
sad ,  z czasem pracy  j ę k i  m u s ie l ib y  przepracować, 
gdyby nowy p r o je k t  już  obecnie  był rea l izow any .

Rok 15T80 ma 52 ty g o d n ie  i  dwa~ d n iT  P rzy  46 go­
dzinnym ty g o d n iu  z a t r u d n i e n i a  wynosi t o  / b r u t t o /  
r o c z n i e  2408 g o d z in  p r a c y .  Korzystamy je d n a k  a k t u ­
a l n i e  z n a s t ę p u j ą c y c h  dni w olnych: a /  26 d n i  u r lo p u  
/w tym 4 s o b o ty ?  -  razem 200 g o d z in ,  b /  15 wolnych 
s o b ó t  p l u s  wolny od p racy  9 maja / p i ą t e k /  -  98 go­
d z i n ,  c /  8 d n i  ustawowo w olnych od p racy  -  62 go ­
d z i n y .  Czas p rzepracow any  w c i ą g u  b ie ż ą c e g o  roku 
w ynosi w ięc  f a k t y c z n i e :  2408 g o dz ,  minus 200 godz. 
minus 62 g odz .  Ł ą c z n ie  s ta n o w i  t o  2048 g o d z in .

Według nowego p r o j e k t u  w 1980 r .  m us ie libyśm y 
p rze p ra co w ać  52 ty g o d n ie  po 4 2 ,5  g odz .  i  2 d n i  po 
8 ,5  g o d z . ,  a w ięc  c z a s  p racy  b r u t t o  w y n ió s łb y  2227 
g o d z i n .  Dni wolne t o :  22 d n i  ro b o cz y ch  u r lo p u  p lu s  
1 d z i e ń  Bożego N a ro d z e n ia ,  a w ięc  23 d n i  po 8 ,5  
g o d z . ,  c z y l i  razem  195,5  g o d z in .  Łączny c z a s  pracy  
n e t t o  w y n ió s łb y  w ięc  2227 g o d z .  minus 195 ,5  gody.., 
c z y l i  razem 2031 ,5  godz .

Porów nując  do tychczasow y  c z a s  z a t r u d n i e n i a  z 
czasem  p racy  j a k i  obowiązywałby według nowego p ro ­
j e k t u  widzimy, że w s k a l i  ro k u  i l o ś ć  g o d z in  p racy  
u l e g ł a b y  z m n ie j s z e n iu  t y l k o  o 16 ,5  godz .

N ie  u z y s k a l ib y  n a to m ia s t  żadnych k o r z y ś c i  z r e ­
formy c z a s u  p ra c y  c i  p ra c o w n ic y ,  k tó r y c h  obowiązu­
j e  o b e c n ie  42 g o d z in n y  t y d z i e ń  p r a c y .  Według p r o j e ­
k tu  n a d a l  obowiązywałby i c h  42 godzinny  ty d z ie ń  
p r a c y ,  z tym że u t r a c i l i b y  d n i  wolne z t y t u ł u  ś w ią t  
państwowych i  k o ś c i e l n y c h ,  t j .  8 d n i  po 7 g o d z in .
W s k a l i  r o c z n e j  o z n a c z a ło b y  t o  w y d łu że n ie  cz a su  
p ra c y  o 56 g o d z in .

W ś w i e t l e  t y c h  w y l ic z e ń  p o ja w i a j ą c e  s i ę  w ś r o d ­
kach  masowego p r z e k a z u  prognozy  na te m a t  s t r a t  g o s ­
p o d a rc z y c h  w p rz y sz ły m  roku  m ających  w y s tą p ić  w 
zw iązku  ze sk ró c e n ie m  c z a s u  p racy  s ą  w z a s a d z i e  n i e ­
u z a s a d n io n e .

Po b u rz liw e j d y sk u s ji na zeb ran iu  Prezydium 
w dn iu  1 9 .XI.,b io rą c  pod uwagę powyższe wyli­
czenia,wystosowano do M in istra  N auki,Szkolni­
ctwa Wyższego i  Techniki następu jący  te le k s :

"Po przedyskutowaniu w naszym środowisku Wstę­
pnych założeń  pięciodniowego tygodnia p racy ,
Komisja Porozumiewawcza Pracowników Nauki i  Oś­
w iaty in fo rm u je , że p ro jek t M inisterstw a Pracy 
P łac  i  Spraw S ocjalnych z o s ta ł  stanowczo odrzu­
cony przez pracowników u c z e ln i, PAN i  re s o r to ­
wych insty tu tów  zrzeszonych w naszym związku. s

c .d . na s .  n a s t .
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Dornacumy n ię .aby  pięciodniowy tydzień  pracy 

z o s ta t wprowadzony w/g następujących  zasad: 
1/ws'zystkie. wolne soboty n ie za leżn ie  od dni 
ustawowo wolnych od pracy
2 /lic z b a  godzin pracy dzienn ie  n ie może u lec  
zw iększeniu.
3/zochowae dotychczasowy wymiar urlopu wypoczyn­
kowego ."

Przewodniczący KZ NSZZ"8olidarność" 
na U niw ersytecie Wrocławskim

Jerzy  J . Czyżewski

PRZYBYWA NAS
7/ komunikacie nr 10 podaliśmy lic z b ę  naszych człon­
ków.Na dz ień  31 X I 98O r.W ynosiła ona 2476 osób,
W lis to p a d z ie  /do 2 0 .X I./p rzyby ło  128 nowych lu d z i. 
J e s t  nas dokładnie 2604.

L .S.

z kraju

Koło NSZZ "Solidarność" przy In s ty tu c ie  F ilo ­
z o f i i ,  S o c jo lo g ii i  Logiki ap e lu je  o p rzy łączen ie  
s ię  do jego in ic ja ty w :
1. Ufundowanie wieńców, k tó re  16 grudnia b r . zo s ta ­
łyby złożone pod Pomnikiem Poległych Stoczniowców 
przez d e leg ac ję  NSZZ "Solidarność" z naszego Uni­
w ersy te tu .
2. Podjęcie zobowiązania pracy spo łecznej przy po­
rządkowaniu ob iek tu  wystawowego "Panoramy Racła­
w ick ie j"  oraz przeprowadzenia zb ió rk i p ieniędzy
na fundusz Społecznego Komitetu"Panoramy".

INICJATYWA KOŁA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" W INP
Członkowie "S o lid arn o śc i"  w INP UWr. dnia 14#

XI# 1900 p r z y ję l i  uchwałę o podjęciu  w In s ty tu c ie  
zb ió rk i na rzecz  Pomnika Poległych Stoczniowców, 
ap e lu jąc  jednocześnie do w szystkich  pracowników 
INP, n ie z a le ż n ie  od p rzynależnośc i związkowej, 
o p rzy łączen ie  s i ę  do t e j  a k c j i .
Do dnia 25.XI zebrano około 1600 z ło ty ch .

JESZCZE O NAGRODACH
Zgodnie z postanowieniem z dnia 16.10.1930 r , / " k i e -

___ v--------------------------  , ^„♦Komunikat
n r 9/Inform ujcm y,że wszyscy proponowani w cześniej 
kierow nicy , ja k  wskazuje l i s t a  p łac,nagrody  d o s ta l i  
na ogólną sumę ?1 500 z ł .

Wrocław 19#XI#80
Do
prezydium Rady Zakładowej 
Związku N auczyciels tw a po lsk ieg o  
w U n iw ersy tec ie  Wrocławskim 

Uprzejmie p ro sz ę  o s k r e ś l e n i e  mnie z l i s t y  
członków Związku N auczyciels tw a P o lsk ie g o .  Uważam, 
•że w c z a s ie  p e łn i e n i a  obowiązków r e k to r a  n ie  powi- 
nienncm n a le ż e ć  do żadnego związku zawodowego. 
Pozwoli mi to  utrzymać b a r d z i e j  obiektywne s t a n o ­
wisko w sprawach u c z e ln i . Kazimierz Urbanik

Warszawa, 21.11.1980 r.

OŚWIADCZENIE

SPROSTOWANIE 
dotyczące notatki pt: „Zebranie w Instytucie Botaniki"

Dyrektorem In s ty tu tu  B otan ik i j e s t  doc. d r  J .  Sa- 
ro a ie k , a, n ie  jak  podaliśmy doc. d r  J .  G arosiek , Za 
mylne podanie nazwiska serdeczn ie  przepraszamy osobę 
dyrek tora*  Hakże zn ie k sz ta łc e n iu  u leg ł fragm ent n o ta­
tk i  zaczynający s ię  od ”W tra k c ie  z e b ra n ia . . .d o . . .  • 
z dwóch do jednego". Powinien on brzmieć:-w f a k c i e  
zeb ran ia  sformułowano votum n ieu fn o śc i w stosunku do 
grupy p a r ty jn e j,  odczytano zarzu ty  wobec doc. d r  J .  bar 
ro s iek a  oraz p o s tu la ty  żądające  odwołania go je  8tano - 
wiska d y rek to ra . N astępnie postanowiono £
JM lek to ro w i. Wystąpiono także do władz U czelni ° 
n ie js z e n ie  lic zb y  v ice-dyrektorow  z dwóch do jednego .

t  j  ►

Dnia 20 .bm. o godz.16.30 funkcjonariusze SB i  
MO pod nadzorem w iceprokurator Radonowej, przeproś 
w ad z ili rew iz ję  w s ie d z ib ie  MKZ "Mazowsze". Pod­
czas przeszukiw ania zakwestionowano dokument doty­
czący praworządności w naszym k ra ju . J e s t to  pismo 
zatytułowane "Uwaga o dotychczasowych zasadach 
śc ig an ia  uczestników n ie le g a ln e j d z ia ła ln o śc i 
a n ty s o c ja lis ty c z n e j" ,  p rzesłane 31 października 
przez P rokuratora Generalnego L. Cżabińskiego do 
podległych mu urzędów. Dokument ten  ujawnia lic zn e  
przypadki samowolnych d ecy z ji po licy jnych , naduży­
wania władzy i  naruszania prawa. Co w ięcej, t r a k ­
tu je  je  jako zupełnie oczyw iste, pokazuje tym sa­
mym, że urząd p ro k u ra to rsk i j e s t  aparatem w rękach 
ap a ra tu  bezpieczeństw a. Dokument ten  ma jednocześ­
n ie  wykazać, że powstanie n iezależnych związków 
zawodowych stanowi r e z u l ta t  w szystkich "an ty so cja- 
l i s t o " .  J e s t  on kolejnym dowodem na to ,  że znacz­
na część ap a ra tu  spraw iedliw ości n ie  p rz y ję ła  do 
wiadomości Porozumienia Gdańskiego. W t e j  s y tu a c j^ ^  
f a k t ,  że p ro k u ra to r generalny  zaleca podległym p l l ^  
cówkom "um iejętne wykorzystywanie załączonego te k ­
s tu  w pracy p o lity c zn e j i  zawodowej" nab iera  groź­
n e j wymowy.

Następnego dnia  po r e w i z j i  w lo k a lu  "Mazowsze", 
wezwany z o s t a ł  na p rz e s łu c h a n ie  do .Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i  tam zatrzymany Jan Narożniak, 
p ra c u ją c y  s p o łe c z n ie  przy urucham ianiu p o l i g r a f i i  
związkowej.

Przestrzegamy władze przed nawrotem.na drogę 
r e p r e s j i .  Domagamy s ię  natychmiastowego uwolnienia 
Jana Narożniaka, W ra z ie  dalszego przetrzymywania 
go w a re s z c ie ,  będzieiry zmuszeni og łosić  s ta n  goto-* 
wości stra jkow ej w wybranych zakładach regionu "Ma­
zowsze". Jednocześnie postulujemy o ujaw nienie r o l i  
L. Czubińskiego w naruszaniu  praworządności w mi­
nionym d z ie s ię c io le c iu , a zwłaszcza jego odpowie­
d z ia ln o śc i za znęcanie s ię  nad robotnikam i Ursusa 
i  Radomia po czerwcu 1976 roku.

Prezydium MKZ "Mazowsze"
OŚWIADCZENIE

Oświadczam, i ż  wprawdzie rzeczy w iśc ie  o i s t n i e ­
n iu  omawianego m a te r ia łu  na t e r e n i e  b iu ra  "Mazow­
sze"  i  o tym, że był on powielany, n ie  wiedziałem , 
wyjaśniam jednak ,  że gdybym o tym w ie d z ia ł ,  z l e c i ł ­
bym pow ie lan ie  w t a k i e j  l i c z b i e  egzemplarzy, by 
mogłoby go otrzymać każde koło naszego Związku,
Tekst te n  bowiem zagraża in te resom  Nienależnego 
Samorządnego Związku Zawodowego "S o l id arn o ść"

Zbigniew Bujak 
p re z e s  Zarządu NSZZ 

"Solidarność"regionu"M azowsze"

OŚWIADCZENIE
MKZ NSZZ "S o l id a rn o ść "  z s ie d z ib ą  we Wrocławiu 
w p e łn i  s o l id a r y z u je  s i ę  ze stanowiskiem MKZ NSZZ 
reg ionu  "Mazowsze" i  o s t r o  p o tę p ia  bezprawną in g e ­
r e n c j ę  p ro k u ra tu ry  i  organów bezpieczeństwa w 
sprawy Związku. Uważamy, że j e s t  to  jawne łamanie 
Porozumienia Gdańskiego. Jednocześn ie  żądamy 
natychmiastowego uw oln ien ia  Jana Narożniaka.

MKZ NSZZ "Solidarność" 
z s ied z ib ą  we Wrocławiu

S . BRATKOWSKI 0  K SS „K O R”
Przedstawiamy fragmenty przemówienia S tefana B ra t­
kowskiego, obecnego prezesa Stowarzyszenia Dzien­
n ikarzy  P o lsk ich , wygłoszonego w dęiu  5 września 
1980 r .  na zebraniu POP przy Oddziale Warszawskim 
Związku L itera tów  P o lsk ich , k tó re j  au to r j e s t  se ­
kretarzem : . ,
"Trzeba więc do jrzeć  szansę i  oddawać co ich , na­
wet przeciwnikom. Nie my, a le  KOR pierwszy w roku 
1976 upomniał s i ę  o robotników. Jego zasługa. Przy-
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k r o ,  że n i e  n a s z a ,  a l e  t a k a  j e s t  p raw da. I  n i e  ma 
co t r ą b i ć . o  s i ł a c h  a n t y s o c j a l i s t y c z n y c h ,  s t r a s z y ć  
n a s z y c h  s o ju s z n ik ó w ,  j e ś l i  s i ę .  r o b i ł o  co  można, by 
p o n ie ś ć  k l ę s k ę .  Nie KOR j e  n a s z e j  p a r t i i  zadaw ał.  
KOR n i e  p r o w a d z i ł  nam o f i c j a l n e j  p ro p ag a n d y ,  n i e  
z d e z o rg a n iz o w a ł  g o s p o d a r k i ,  n i e  z a d łu ż y ł  k r a j u  do 
s k r a j u  b a n k ru c tw a ,  n i e  p a t ro n o w a ł  z ło d z ie jo m  i  
u t r a ć ju s z o m .  Te k l ę s k i ,  a u t e n t y c z n e ,  t r a g i c z n e ,  
zgo tow a ło  n a s z e j  p a r t i i  w łasne  k ie ro w n ic tw o  od po ­
c z ą tk u  do k o ń ca .  Mówiliśmy, o s t r z e g a l i ś m y ,  razem 
z ogromnym kręg iem  b e z p a r ty jn y c h  i n t e l e k t u a l i s t ó w  
proponow aliśm y d r o g i  w y j ś c i a  p rz y  g w a r a n c ja c h  po ­
k o ju  s p o łe c z n e g o .  W szystko bez s k u t k u . . . ”
”Mówiąc nawiasem , t e  wyrazy p o ch w a ł , że n i e  u ż y to  
s i ł y ,  że  k ie ro w n ic tw o  p a r t i i ,  k t ó r a  w z i ę ł a  nazwę 
od ro b o tn ik ó w  n i e  b r o n i ł o  sw oich  s to łk ó w  s t r z e l a ­
j ą c  do in n y c h ,  mnie g łę b o k o  u p o k a r z a j ą .  To mógłby 
być komplement d l a  Somozów, a n i e  d l a  k ie ro w n ic tw a ,  
k t ó r e  z y s k a ło  t y l e  p o p a r c i a  t y c h  samych ro b o tn ik ó w  
po g r u d n iu .  To m usi być o c z y w is te  i  n a t u r a l n e ,  że 
t u  s i ę  n i e  s t r z e l a  i  n i e  m o rd u je ,  z w ła s z c z a ,  gdy 
n i k t  poza k ilkuosobowym i grupkam i bez  z n a c z e n ia  
n i e  a ta k o w a ł  k o n s ty t u c y jn y c h  podstaw  u s t r o j u ,  a . 
KOR wydał k o l e j n e  s t a b i l i z u j ą c e  i  t o n u j ą c e  o św ia d ­
c z e n i a .  K ryzys n a k r ę c a ł o  k ie ro w n ic tw o ,  k t ó r e  nowo­
czesnym , w yksz ta łconym  sp o łe cz eń s tw e m  c h c i a ł o  r z ą ­
d z i ć  j a k  Z u lusam i / c z e g o  n i e  mówię by n i e  o b r a ż a ć  
f lh lu s o w / . A t a k  n i e  można. Nie da s i ę  po p r o s t u .  
IF ę c  n i e  sp o só b  d z i ś  l i c z y ć  na t o ,  że mogą co ś  
z d z i a ł a ć  d l a  p a r t i i  l u d z i e ,  k t ó r z y  c a łk o w ic i e  u t r a ­
c i l i  w ia ry g o d n o ś ć ,  a l b o  t a c y  powiedzmy, k tó r z y  w 
o c z a c h  chłopów u t o ż s a m i a l i  s i ę  z p o l i t y k ą  d e g r a d a ­
c j i  in d y w id u a ln eg o  r o l n i c t w a ,  czy  w o c z a c h  przem y­
s ł u  z marnotrawstwem i  ro z p a sę n ie m  finansowym ■ 
o s ła w io n e g o  ”gangu z m aszy n ó w k i. . . ”

BIULETYN STRAJKOWY NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

PIĄTEK 7 .11.1980 godz.9 .oo
Sęla 920 w Urzędzie Wojewódzkim 

Po ra z  czwarty nawiązujemy rozmowy z Kómisją Resor­
tową. M in is te r  Oz.Banach odczytu je  form ułę odpowie­
d z i na nasze p o s tu la ty  uzgodnione przez r e s o r t .  Od­
powiedź ta  n ie  wnosi prawie żadnych nowych t r e ś c i .  
Jedno ze sformułowań brzm i: "M inisterstw o Oświaty 
i  Wychowania zobowiązuje s i ę , że w momencie dyspono­
wania p rzez Rząd jakim kolwiek funduszem na podwyżkę 

ła c ,  ub iegać s ię  b ęd z ie , aby pracownicy Oświaty 
Wychowania s t a l i  s ię  t ą  grupą zawodową, k tó ra  
p ierw szej k o le jn o śc i o b ję ta  będzie d a lsz ą  podwyź- 

p ła c ."
A więc po m iesiącu  rozmów, zam iast konkretnych 

rozw iązań, M inisterstw o "ubiegać s ię  b ę d z i e . . . ”
godz.9 .15  Prosimy o przerwę w ce lu  uzgodnienia 
naszych stanow isk . Krótka n arad a . P rzeg ląd  zasto so ­
wanych p rzez nas form n e g o c ja c ji :
1 . L is t  do P rezesa Rady M inistrów PRL z wnioskiem

o zmianę kierownictwa r e s o r tu  Oświaty i  Wychowa­
n ia ;

2 . L is t  otw arty do M in istra  Kruszewskiego w odpowie­
d z i na jego  a r ty k u ł w "Trybunie Ludu" z dnia
13.10.1980;

3 . L is t  otw arty do Sejmu PRL;
W szystkie te  posun ięc ia  zostały .zlekcew ażone przez 
w ładzę. Pada propozycja zastosow ania środków o s ta ­
tecznych -  okupowania s a l i ,w  k tó re j  przerwane zos­
ta ły  rozmowy, aż do ic h  pozytywnego zakończenia. 
Zarządzamy g łosow anie. W szystkie ręce  podnoszą s ię  
w gó rę .
godz.9 .30  Zapada decyzja zastosow ania s t r a jk u
okupacyjnego w im ieniu ca łego  s tan u  n au c zy c ie lsk ie ­
go w P o lsce .
godz.10.oo Składamy na ręce  Kom isji Resortowej 
in form ację o p od jęciu  d e c y z ji  s t r a jk u  okupacyjnego. 
M in iste r Banach p ro s i  o godzinną przerw ę. Przerwa 
p rzed łuża s ię  do 2 ,5  godziny.
godz.12.30 Roman Lewtak odczytuje oświadczenie
o p od jęciu  przez nas s t r a jk u  okupacyjnego. Min.Ba­
nach p o tw ie rd z ił otrzym anie pism a, podziękował i  po 
p ro s i ł  o godzinną przerw ę.

godz.15.15 M in iste r odczytuje te k s t  stanowiska 
M OiW. P ro s i o przerwanie s t ra jk u  i  proponuje wzno­
wienie obrad 11.11. b r . W im ieniu  Komisji odpowiada 
R.Lewtak: "Będziemy cz ek a li w t e j  s a l i  na pod jęcie  
rozmów i  rozw iązanie naszych problemów. Oświata i  
Wychowanie n ie  może być uzależniona od s y tu a c j i  gos­
podarczej k ra ju . J e ż e l i  w ro d z in ie  panuje g łód , n ie  
odejmuje s ię  chleba od u s t .  Nasz Rząd kryzys gospo­
darczy u s i łu je  złagodzić oszczędzaniem na ośw iacie , 
o d b iera jąc  naszym dzieciom  prawo do rozw ijan ia  s ię  
w normalnych warunkach.
godz.16 .35 . Pracownicy Służby Zdrowia postanowi­
l i  pozostać w gmachu Urzędu Wojewódzkiego. Idziemy 
do S a li  Herbowej, wyjaśniamy swoje stanow isko, w ita­
j ą  nas ow acyjnie, są p rz ed s taw ic ie le  Radia i  Tele­
w iz j i .  Roman Lewtak odczytuje ośw iadczenie, k tóre 
p rz y ję to  oklaskam i.
godz.17.00 Wizyta Wicewojewody Koeniga. Proponu­
je  nam pomoc ze strony  gospodarzy budynku. Ustalamy 
wspólnie zasady postępow ania. Po dwie osoby będą peł­
n i ły  godzinne dyżury przy w e jśc iu . Mamy prawo p rz y j­
mować g o śc i. Kontakty utrzymujemy przez swoich łącz ­
ników z KZ i  MKZ.
godz.19.00 Wizyta p rz e d s ta w ic ie li  MKZ: Lecha Wa­
łęsy  i  Bogdana L isa . Wyjaśniamy im, na czym po legają  
nasze problemy, ich  złożoność i  wagę. Rozumieją je 
i  p o p ie ra ją  w p e łn i .  Walka o po lska szkołę j e s t  wal­
ką o nowe spo łeczeństwo, p. zachowanie tożsam ości'he­
rodowej, o naszą młodzież /p o d k r. n asze /
godz.22.oo N ieo fic ja ln a  w izyta członków Prezydium 
MKZ: Andrzeja Gwiazdy i  Bogdana L isa .

Długie nocne Polaków rozmowy.
SOBOTA 8 .11 .
Od rana prawie bez przerwy udzielamy wywiadów kores­
pondentom pism krajowych i  zagranicznych /13 wywia­
dów/ Wizyty kolegów,. p rz y ja c ió ł ,  po p ro s tu  lu d z i.  
Kwiaty, te leg ram y ,wyrazy p o p a rc ia , serdeczne słow a,łzy  
w zruszenia. Sala udekorowana plakatam i wykonanymi 
przez Danusię Nowakowską. Na ta b l ic y  duży barwny na­
p is  "SOLIDARNOŚĆ", obok -  "WYTRZYMAMY".
U góry cy ta ty  -  M.Mochnackiego:"NIE RZĄDY LECZ LUDY 
SA NASZYMI SPRZYMIERZEŃCAMI" -K .I.G ałczyńskiegoi 
"GDY WIEJE WIATR HISTORII,LUDZIOM JAK PIĘKNYM PTAKOM 
ROSNĄ SKRZYDŁA U RAMION A TRZĘSĄ SIĘ PORTKI PĘTAKOM"
-  V .I.L en ina: "PAŃSTWO POLICYJNE TO TAKIE PAŃSTWO,
W KTÓRYM POLICJANT ZARABIA WIECEJ OD NAUCZYCIELA".
-  i  o s ta tn ie  h a s ło : "DEMOKRACJA POLEGA NA TYM,ŻE OPO­
ZYCJA MOŻE ISTNIEĆ NIE TYLKO W WIĘZIENIU".
godz.18.oo Wywieszamy tra n sp a re n t na naszych ok­
nach: "STRAJK OKUPACYJNY NAUCZYCIELI NSZZ "SOLIDAR­
NOŚĆ” . Ju tro  p rzy jad z ie  Krajowa Komisja Koordynacyj­
n a . Wieczorem przychodzą n a s i  łączn icy  z Komitetu 
Z ało ży c ie lsk ieg o , wspólnie ustalamy porządek zebra­
n ia  /o n i je  prowadzą za n a s / .  O sta tn ie  k o n su ltac je  
z prawnikami, m. in . z mecenasem Wcisło oraz z łącz ­
nikiem  MKZ Heniem J a g ie ł ło .

NIEDZIELA 9.11*
godz.4-.oo Budzą nas dyżurn i z dołu  z in fo rm acją , 
że do n au c z y c ie li  p rz y je c h a li  g ó rn icy . Biegniemy po 
n ich . J e s t  to  n au czy cie l ze Szkoły G órniczej z J a s -  
tź r e b ią .  Od t e j  pory już n ie  śpimy. Około 8.00 pozo­
s t a l i  koledzy też  w sta ją ; w szystkich b o lą  k o śc i,a le  
do przygotowywania śn iadan ia  przystępujem y z werwą. 
Rozmowy, d y sk u sje . D ocierają  do nas d e leg ac i Krajo­
wej Komisji K oordynacyjnej, k tórzy p rz y je c h a li  na 
ko le jne  sp o tk an ie  w Gdańsku.
godz.9 .oo Uczestniczymy we Mszy Ś w iętej transm i­
towanej p rzez P o lsk ie  Radio. Na ta b lic y  dopisujemy 
c y ta t  z k azan ia: "Nie ma t a k ie j  ja s k in i  zbójców, 
k tó re j  n ie  można przyw rócić b lasku  św ią ty n i” .
godz.11.00 Na Osieku:
Rozpoczyna s ię  zebran ie Krajowej Kom isji Koordyna­
cy jn e j , prowadzą je  na zmianę k o l.k o l .  Sarzyński 
i  J a g ie ł ło .  Atmosfera go rąca , wszyscy d e leg ac i chcą 
dołączyć do s t r a jk u  okupacyjnego. D yskusje, propozy­
c je  pełne em ocji trw a ją  prawie ca ły  d z ień . W gmachu 
WRN równie gorąca atm osfera , zarówno u n a u c zy c ie li 
ja k  i  w s łu żb ie  zdrowia. Trudno s ię  skup ić.P róbu je­
my czy tać , p is a ć ,  kontaktujemy s ię  z Osiekiem. Od­
bieramy wizyty p rz e d s ta w ic ie li  szkó ł z te re n u  T ró j-
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in form aejo
m ia s ta .  Otrzymujemy k w ia ty ,  t e l e f o n y ,  t e l e k s y . t e l e ­
gramy. Kwiaty p rz e s ła l i ś m y  do K ośc io ła  M ariackiego 
z prośbą  o m odlitw ę.
godz.11.3o Przybywają dzienn ikarze  ho lenderscy . 
Rozmowy to czą  s ię  w języku ang ielsk im . Ciekawi są 
jak  rozw ija  s ię  sy tu ac ja .
12.00 Przybywają księża z B azy lik i Najśw.M arii 
Panny. Służba porządkowa n ie  wpuszcza ich  do n as . 
Księża p rz e k a z a li nam obrazki r e l ig i jn e  i  wyrazy 
w sparcia .
godz.13.00 Służba Zdrowia przekazuje nam termo­
sy z zupą. Nie Jesteśmy g ło d n i, a le  gorący p o s iłe k  
zjadamy z apetytem .
godz.14.00 C iągle kontaktujemy s ię  z Krajową ko­
m isją  Koordynacyjną. Wszyscy chcą w dalszym ciągu 
pozostać z nami .
godz.17.00 Wojewoda wzywa przewodniczącego k o l. 
Lewtaka i  p rz ed s taw ic ie la  Służby Zdrowia. Żąda 
zd jęc ia  tra n sp a re n tu , u s ta la  sposób kontaktu  z oso­
bami z zew nątrz. Nie godzimy s ię  na zd jec ie  t ra n s ­
paren tu , gdyż j e s t  to  z n asze j s tro n y  także forma 
p ro te s tu .
godz.20.00 Przybywają członkowie Krajowej Komi­
s j i  Koordynacyjnej zdecydowani przy łączyć s ię  do 
n a s . do naszego s t r a jk u .  Wojewoda Skrobacz odmawia 
wpuszczenia ic h  do gmachu Urzędu Wojewódzkiego. Na­
uczyciele  decydują s ię  okupować p rzedsionek . D ostar­
czamy im koce, m aterace ,gorącą herbatę  i  kanapki.
Są zmęczeni, a le  gotowi na w szystko, zdecydowani 
n ie  opuszczać budynku Urzędu Wojewódzkiego, 
godz.21.00 Składamy następ u jące  oświadczenie na 
rece  wicewojewody Aleksandra Skrobacza:

“Komitet Z a ło ży c ie lsk i NSZZ “^OLIDAENOSO pra­
cowników ośw iaty i  wychowania zebrany w s a l i  9^0 
Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku wyraża p ro te s t  w 
związku z niedopuszczeniem  p rzez służbę bezpieczeń­
stwa w dn iu  9 . 11.1980 r .  o godz. 20.00 delegatów 
Krajowej Komisji Koordynacyjnej Oświaty i  Jychowa- / 
n ia ,  k tó ra  na dzisie jszym  spo tkan iu  p o d ję ła  uchwałą 
o do łączen iu  wydelegowanych 13 członków Komisji do 
s tra jk u ją c y c h  n a u c z y c ie li .  Grupa ta  p o d ję ła  decyzję 
o pozostan iu  w przedsionku Urzędu Wojewódzkiego. 
Wicewojewoda odmawia wpuszczenia n a u c z y c ie li .
godz.22.00 Lekarze z grupy s tra jk u jąc y ch  przed­
s ta w ic ie l i  Służby Zdrowia sk ła d a ją  p ro te s t  przeciw­
ko niehumanitarnemu trak tow aniu  delegatów nauczycie-

godz.22.30 K urator A.Nawrot ap e lu je  do nauczycie-
l i  siedzących w przedsionku UW aby o p u ś c il i  to  po­
m ieszczenie. Wojewoda Skrobacz zaproponował rozwią­
zanie "kompromisowe" tz n .  zakwaterowanie delegatów 
Komisji Krajowej w h o te lu  "Novotel" na kosz t władz. 
P rzed s taw ic ie le  MKZ J a s t r z ę b ie , MKZ x>ytcm i  Wał­
brzych w y ra z il i  op in ię  w szystkich  członków Komisji 
K rajowej, k tó ra  zawrta z o s ta ła  w słowach: Z tego 
przedsionka jedyne w yjście w iedzie na górę do poko­
ju  920, do grupy pozostałych  n a u c z y c ie li . Innego 
w yjścia z tego przedsionka n ie  ma".
W odpowiedzi, drzwi prowadzące z przedsionka do 
wnętrza budynku zablokowano łańcuchem.

PONIEDZIAŁEK 10 .11 .
godz.0.3o Wobec zdecydowanej postawy n au czy c ie li 
wojewoda postanow ił wpuścić ic h  do środka.R adość, 
o k lask i nasze i  kolegów ze służby zdrowia. Wchodzi­
my wszyscy sz c zęś liw i na g ó rę . Jesteśmy r  a z e m l
godz.1 .3o Mimo zmęczenia bierzemy u d z ia ł w spo t­
kaniu z Anną Walentynowicz w s a l i  herbowej UW.

•O g o d z .' 2 .00 n a re szc ie  możemy położyć s ię  spać.
Z braku m iejsca k rz e s ła  ustawiamy na s to ła c h ,ro z ­
kładamy koce na podłodze, przygotowujemy "komforto­
wy "nocleg. T rzecia  doba p ro te s tu  za nami.

W dniu  10 l is to p a d a  w godzinach popołudniowych 
otrzymujemy te le k s  od p . Kruszewskiego przedstaw io­
ny w formie sk ró co n e j: , ,

"W porozumieniu z Prezydium Rządu i  w naw iązaniu 
do l i s t u  skierowanego przez Komisję Krajową NSZZ 
"So lidarność" Oświaty i  Wychowania w Gdańsku do P re­
zesa Rady M inistrów uprzejm ie in fo rm uję, że postu­
l a t  p o d n iesien ia  w przyszłym roku u d z ia łu  wydatków 
na oświatę w podzia le  dochodu narodowego do poziomu 
6 ,6^  w takim  brzm ieniu n ie  może być rozpatrywany.

W dalszym te k śc ie  te lek su  p.Kruszewski podziela 
pogląd o konieczności systematycznego zwiększania 
środków na o św iatę . Jednocześnie stw ierdza ,że  ma­
newr p o dn iesien ia  procentowego udzia łu  oświaty w po­
d z ia le  dochodu narodowego wymagać będzie pewnego 
czasu i  utrudniony będzie ogólnie z łą  sy tu ac ją  gos­
podarczą i  złym stanem budownictwa mieszkaniowego 
i  socja lnego .
"Ponawiam raz  jeszcze  propozycję przyjazdu do Mini­
s te rs tw a kolegów z KZ nowego zawodowego związku gru­
pującego pracowników oświaty w ce lu  zapoznania s ię  
z m ateria łam i dotyczącymi problem atyki finansow ej 
i  inw estycy jne j"  / t e k s t  dosłowny/

"M inisterstw o uznaje także za konieczne zmniej­
szen ie  wymiaru godzin dydaktycznych n au czy c ie li 
i  godzin pracy wychowawców. Przyjmując za docelowy 
p rzec ię tn y  wymiar godzin dydaktycznych 18-20 tygod­
niowo." / t e k s t  dosłowny/

W ciągu dn ia  napłynęły lic z n e  telegram y z c a łe j  
P o lsk i wyrażające so lid a rn o ść  ze s tra jk u ją c ą  grupą, . 
przychodzą te z  delegacje  n a u c zy c ie li i  uczniów 
z T rójm iasta i  województwa.
godz. 19.00 P rzyjęliśm y grupę d z ie c i  g łę b ie j  upo­
śledzonych z wychowawcami Państwowego Domu Pomocy 
Społecznej.
godz.20.00 Rozpoczęły s ię  rozmowy zm ierzające d<^^
o k re ś len ia  stanow iska Krajowej Komisji Koordynacy j-^ B  
nej Oświaty i  Wychowania w sprawie przedstaw ionej 
p ropozycji p . min. Kruszewskiego, w k tó re j  to  dys­
k u s j i  w z ię li  również u d z ia ł p rz ed s taw ic ie le  MKZ-u.
godz,21.00 Obrady przerywa przy jazd  delegatów 
Krajowego Spotkania Ludzi T ea tru . J e s t  to  grupa k i l ­
k u d z ies ięc iu  aktorów scen p o lsk ich  z p.Hanuszkiewi­
czem, Zaorskim i  Nowickim na cz e le .
Spotkanie d la  s tra jk u jąc y ch  grup n au czy c ie li i  p ra­
cowników służby zdrowia odbyło s ię  w s a l i  herbowej 
UV/, gdzie ak torzy  w ramach spo tkan ia na znak s o l i ­
darności i  p oparcia  słusznych żądań n au czy c ie li 
i  służby zdrow ia, d a l i  k ró tk i występ,w tra k c ie  któ­
rego recytowano utwory naszych najw ybitn ie jszych  
twórców k u ltu ry . Po spo tkan iu , d la  w szystkich b a r­
dzo wzruszającym, aktorzy na zaproszenie nauczycie* 
l i  u d a li  s ię  do s a l i  920. Tu w szcze re j i  naprawdę 
w zruszającej atm osferze przy ję liśm y oświadczenie 
aktorów, k tórzy w p e łn i so lid a ry zu ją c  s ię  z nami 
o fe ru ją  swą pomoc w ramach NSZZ "Solidarność"Ludzi 
T eatru  w p o s ta c i przekazywania z p o ls k ie j  sceny, 
po lsk iego  t e a t r u ,  in fo rm ac ji o formach podjętych 
d z ia ła ń  ze strony  ty ch , którym głęboko na sercu  le ­
ży dobro p o ls k ie j  oświaty i  wychowania.
W z a łą c z e n iu  przekazujemy t e k s t  uchwały p o d ję te j  
p rzez  środowisko a k to r s k ie  w s c e n e r i i  s a l i  t e a t r a l ­
n e j ,  w k t ó r e j  w dn iu  wczorajszym odbyła s i ę  p r e m ie -^  
r a  "Sprawy Dantona" d o ty c z ą c e j  n a sz e j  wal.ci o p o l-^ ^ p  
ską  s z k o łę .

Uchwała Ogólnopolskiej Konferencji 
Ludzi Teatru podjęta w Teatrze Wybrzeża 

w dniu 10 listopada 1980 r.

"Rozumiejąc k a ta s tro fa ln y  s ta n  oświaty i  k u ltu ­
ry  oraz lecznictw a w Polsce w p e łn i popieramy 
s t r a jk  okupacyjny pracowników oświaty i  służby 
zdrowia zrzeszonych w NSZZ "So lidarność" k tó ry  pod­
j ę l i  dnia 7 l is to p a d a  b r . w gmachu Urzędu Wojewódz 
kiego w Gdańsku."

Po spotkaniu  aktorzy u d a li  s ię  do swych środo­
wisk w k ra ju  obdarowani przez nas i  kolegów ze s łu ­
żby zdrowia m ateria łam i powielonymi przez MKZ i  
studentów Akademii Medycznej dotyczącymi strajków  
okupacyjnych naszych środowisk. Następnie kontynuo­
wano rozmowy na temat sposobów dalszego postępować 
n ia  w a k tu a ln e j s y tu a c j i ,  w k tó re j  M OiW n ie  sp ie ­
szy s ie  z podjęciem  dalszego , a le  już  konstruktyw­
nego d ia lo g u .

WTOREK 11.11.
godz. 1.3o Zakończono obrady, na których podjęto  
uchwały: , _
-  u d z ie len ia  negatywnej odpowiedzi na te le k s  p.Kru­

szewskiego w sprawie przybycia do Warszawy grupy 
p rz e d s ta w ic ie li  Komitetu Z ałożycie lsk iego  NSZZ 
"Solidarność" Oświaty i  Wychowania w Gdańsku

-  wezwania do Gdańska dalszych  p rz e d s ta w ic ie li  Kra-
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istfom La©je
jowe j  Komisji Koordynacyjnej Oświaty 1 Wychowania 
w dniu 13 lis to p a d a  b r . do godz. 11.00 celem 
w zięcia u dzia łu  w protestacyjnym  oddziaływaniu 
środowiska n au czy c ie li zrzeszonych w NSZZ "S o li­
darność” na zasadach s t r a jk u .

APEL DO MŁODZIEŻY SZ K O L N E J ^
My, uczniowie szkół średn ich  T ró jm iasta , poruszeni 
o sta tn im i wydarzeniami, n ie  możemy p rz e jść  o b o ję t­
n ie  wobec przeobrażeń dokonujących s i ę  w naszym 
k ra ju . Pragniemy dać wyraz n asze j tro sc e  o losy  Oj­
czyzny. Dlatego też  odczuwamy po trzebę zabrania 
g łosu w spo łecznej d y sk u sji nad odnową, k tó ra  musi 
objąć swym zasięgiem  również i  p o lsk ie  szkolnictw o.

S o lidaryzu jąc  s i ę  z postu la tam i n au czy c ie li 
zrzeszonych w Niezależnym Samorządnym Związku Zawo­
dowym "S o lid arn o ść" ,. domagamy s ię  zmiany t r e ś c i  
n iek tó rych  podręczników sukolnych. Uważamy, że za­
w arta w n ich  t r e ś ć  n ie  zawsze j e s t  zgodno z prawdą, 
przem ilcza i  p rzeinacza w iele faktów h isto rycznych , 
utworów l i te r a c k ic h  i  p o s ta c i ,  czy te ż  zjaw isk spo­
łecznych. W dalszym ciągu  obowiązują w podręczni­
kach dogmaty: walka k la s  jako główny "motor” d z ie ­
jów, podzia ł klasowy społeczeństw a, prymat produkcji 
nad k u ltu rą  i  myślą ludzką, podzia ł c a łe j  f i l o z o f i i  
i  innych nauk na m arksistow skie i  "burżuazy jne", a

«chów społecznych na postępowe i  w steczne. P rze in a - 
fe s i ę  w iele faktów z n asze j h i s t o r i i  najnowszej 
k, że j e j  obraz j e s t  w świadomości młodzieży szk o l­

n e j zupełn ie  fałszyw y, lub co g o rz e j, n ie  ma ona żad­
nego poglądu. Zupełnie nieobecna j e s t  w podręczn i­
kach polska l i t e r a t u r a  em igracyjna i  część k ra jow ej. 
Pomijana j e s t  twórczość Gombrowicza i  Wierzyńskiego 
i  do czasu przyznania mu nagrody p rzez Szwedzką Aka­
demię L ite ra tu ry  -C zesław a M iłosza. Nieobecna j e s t  
w podręcznikach tw órczość r e l i g i j n a .

Nie ty lk o  t r e ś ć ,  a le  również język  podręczników 
poddany z o s ta ł  wpływowi id e o lo g ii .  W propedeutyce na­
uk i o spo łeczeństw ie , przysposobien iu  obronnym, wycho­
waniu obywatelskim, wychowaniu w ro d z in ie  s o c ja l i s ty ­
cznej i  innych, przypomina on n ie jed n o k ro tn ie  b a r­
d z ie j gazetowy b e łk o t, n iż  poprawny i  zrozum iały d la 
każdego język p o lsk i. Nauczanie takim  językiem dogma­
tycznych t r e ś c i ,  niezgodnych często  z prawdą, n ie  
sp rzy ja  pozytywnemu wychowaniu uczn ia na świadomego 
obywatela i  wrażliwego Polaka.

Wychowanie i  rozwój młodego człow ieka były zawsze 
przedmiotem szczegó lnej t ro s k i  każdego narodu i  św ia­
dectwem jego k u ltu ry .

Dlatego wierzymy, że rew izja  systemu i  programu 
nauczania n a s tą p i jak  n a jsz y b c ie j,  d la  dobra p o lsk ie j 
szkoły i  k u ltu ry  narodowej. Dla dobra umiłowanej 
Ojczyzny.

Wzywamy m łodzież c a łe j  P o lsk i, aby pomagała swoim

• uczycielom i  wychowawcom w szukaniu prawdy i  aby 
Ina j e j  szuka ła .

Gdańsk, paźd z ie rn ik  1980 Uczniowie szkół T rójm iasta

PO R O Z U M IE N IE  W  GDAŃSKU
w dniu 19 l is to p a d a  T980 roku zawarto Porozumienie 

pomiędzy Komisją Rządową pod przewodnictwem M inistra . Na 
u k i, Szkolnictw a Wyższego i  Techniki Janusza Górskiego 
a  Komisją Gdańskiego Środowiska Naukowego NSZZ " S o li­
darność" dotyczące r e a l i z a c j i  punktu 8 Porozumienia 
Gdańskiego z d n ia  3 f . 08. 1'980 r . ,  trybu  i  harmonogra- 
mu prac ustawodawczych nad sam orządnością nauki oraz 
Harmonogramu prac  nad systemem p łac  pracowników in s ty ­
t u c j i  naukowych. 0to> najw ażn iejsze  fragm enty: 

t1. Zawiedza s ię  stosow anie postanowień zawartych w Za­
rządzeniu  Nr 37 M in istra . PPiSS z d n ia  21'. 1’0 . T980 
w sprawie podwyżek p ła c , z wyjątkiem PAN, oraz w 
piśm ie M in is tra  MNSZWiT z d n ia  26. 09 . 1880 r .
L .d z . DKZ/Pł-MM/1039-27/80.

2 . W stosunku do pracowników, k tórych dotyczą powyż­
sze p rzep isy  i  postanow ienia płacowe, wprowadza s ię  
dodatek kwotowy jako przejściow y sk ład n ik  wynagro­
dzen ia za p raóę, w wysokości po 8 0 0 ,- z ł  m iesięcz­
n ie  d la  każdego pracownika zatrudnionego w pełnym 
wymiarze czasu pracy /wymiarze z a ję ć / :  z a tru d n ie -  

. n i w niepełnym wymiarze pracy otrzym ują wyżej wy­
mieniony dodatek w wysokości p ro p o rc jo n aln e j do 
caasu pracy /wymiaru z a ję ć / .

Dodatek wprowadzany j e s t  z mocą t  październ ika 
w szkołach w yższych...

3 . W stosunku do pracowników zatrudnionych w szko­
łach  wyższych . . .  wynagradzanych według zasad 
branżowych, k tórzy otrzym ali lu b  mają otrzymać 
podwyżki na podstawie wcześniejszych u sta leń  
u s ta la  s ię ,ż e  wynegocjonowana d z is ia j  kwota 800 
z ł na jednego zatrudnionego będzie dzie lona we­
dług następujących  zasad:

i /  j e ż e l i  kwota dotychczasowej podwyżki we 
w szystkich  składnikach wynagrodzenia j e s t  
n iż sza  od 800- z ł -  pracownik otrzyma wy­
równanie do kwoty 800- z ł  w formie dodatku 
kwo towego;

i i /  j e ż e l i  kwota dotychczasowa, j e s t  wyższa od 
800, -  z ł -  pracownik zachowuje otrzymane 
wynagrodzenie.

4 . Powyższe u sta lien ia  stanow ią porozumienie branżo­
we w rozumieniu punktu 8 Porozumienia Gdańskiego 
z dn ia  31. 08. 1980.

5>* Za p iln e  zadnie uznano przygotowanie projektów 
nowej ustawy o szko ln ic tw ie  wyższym /  lu b  j e j  
gruntownej now elizacji /  oraz ustawy o in s ty tu ­
tach  naukowo-badawczych. W tym ce lu  ustalono  na­
stępu jący  te rm inarz :
-  do '31 g rudnia 1980 r .  przygotowanie założeń 

projektu, ustawy o szko ln ic tw ie  wyższym,
-  do 15 lu tego  1981 dy su sja  nad projektem  w ś ro ­

dowiskach naukowych k ra ju , tak  by było możliwe
• p rzedstaw ien ie ostatecznego  p ro jek tu  pod obra­

dy Sejmu w s e s j i  w iosennej.
6 . U stalono, że do składu kom isji powołanej do przy­

gotowania p ro jek tu  ustawy d szko ln ic tw ie  wyższym 
wajdzie do 10 osób wskazanych p rzez NSZZ "Solida­
rn o ść", a do zespołu ekspertów 1 osoba tak wskaza­
na.

7 . P rzy ję to  zasadę, że p rz e s taw lc le le  MNSzWiT wcho­
dzący w skład zesnołu do opracowania p ro jek tu  no­
w e lizac ji' ustawy K arta Praw i  Obowiązków Nauczy­
c ie la  konsultować s ię  będą w t e j  sprawie z NSZZ 
"S o lid arn o ść" .

8 . U czestniczący w pracach kom isji ustawodawczych 
p rz ed s taw ic ie le  NSZZ "Solidarność" za s trzeg a ją  
sobie prawo óó wyrażania zdania odrębnego w s to ­
sunku do rozwięzań p rzy ję ty ch  wbrew len  stanow i­
sku, a  NSZZ "So lidarność" z a s trzeg a  sobie prawo 
pbrony swego odrębnego zdan ia w kw estiach i s t o t ­
nych przed skierowaniem p ro jek tu  do Sejmu.

9 . W nowym system ie p łac  zostaną uzwględnione postu ­
la ty  dotyczące w szczególności uproszczenia sys­
temu p łac  przez p rz y ję c ie  zasady, że p ła c a  pods* 
tawowa stanowi zdecydowanie najw iększą część u- 
posażen ia . Rozważone zostaną propzycje dotyffzące 
u s ta le n ia  wysokości uposażenia zasadniczego w t a -  
k i sposoo, aoy stworzyć machanizm eliminowania 
tych prac dodatkowych, k tó re  dotychczas były wy-
n is ic i |nIa ro b k j“  U5syskania rekompensaty za zbyt

TO. W p ro jek c ie  należy rozwiązać m. in  . następu jące 
problemy:
a /  o d n iesien ie  poziomu fłłac do poziomu p łac  n a j­

wyżej kwalifikowych grup zawodowych, 
b / o d n iesien ie  poziomu p łac  d la  zawodów wspólnych 

z innymi branżami do poziomu p łac  obowiązują­
cych w tych branżach w porównywalnych warun­
kach,

c /  sposób wzrostu p łac  wyprzedzający wzrost ko­
sztów utrzym ania /  punkt 9 Porozumienia Gdań­
sk ieg o / -  na zasadach ogólnokrajowych, 

d /  sposób re g u la c j i  u trzym ania poziomu p łac  do 
ustalonego  poziomu o g n ies ien ią , 

e /  ro z p ię to ść  jbłac i  wewnętrzna struktufcau sy s te ­
mu o łac  . ze szczególnym uwzględnieniem sy tu ­
u j 1 pracowników zatrudnionycn na stanowiskach 
asy sten ck ich , adiunktów oraz młodych pracow­
ników

f /  r e la c je  między uposażeniem a obowiązkami dy­
daktycznymi, wychowawczymi, badawczymi i  o r­
ganizacyjnym i,

g /jak o ść  pracy w tym m. i n .  dydaktyki i  badań.
11. P ro je k t nowego systemu p łac  obejmujący część a - 

n a lity c z n ą  i  propozycje zmian systemowych zos­
ta n ie  opracowany przez M inisterstw o NSzWiT we 
wsoółpracy z in s ty tu c jam i naukowymi do dnia 1
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informacje
.czerwca 1 *81 r . ,  a n a s tę p n ie  Konsultowany i  uz­
godniony z NSZZ "S o l id a rn o ść "  w te rm in ie  do dn ia  
31 p a ź d z ie rn ik a  1981 r .

1?. Nowy system wynagrodzeń będa ie  wsrożony n dniem
11 s ty c z n ia  1982 r .

i i .  Przyznane d o d a tk i  kwotowe do p ła c  obowiąz^wy
13. Przy znane d o d a tk i  kwotowe do p ła c  obowiązywać bę- 

dą do 31 g ru d n ia  1981 r .  i  zo s taną  włączone do 
nowego systemu p ł a c .

Strony rozważą po trzebę  i  możliwość wprowadzenia 
w . 'e r z e  nauki układów zbiorowych pracy lu b  zachowa#- 
' * i a dotychczasowej formy aktów rządowych, przy zacho- 

obow iązującej zasady uzgadn ia  n i  a p rojektów  a -  
tow rządowych ze związkami zawodowymi.

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI

" iT o lo s o r - z  ła c .z n a c z y  t e n ,k t ó r y  jawnie 
yziisje  s t o j ę  poglądy"

/Z  Uchwały Koła W ydz .F ilozoficzno-  
I l is to ryoznego  NSZZ"Solidarność"
Uniwersy te tu  J a g i e l l o ń s k ie g o /  

:'SZ,Z"Solidarnośó" w U niw ersy tec ie  J a g ie l lo ń s k im  
d z i a ł a  orl 21 .09 .1980  r . J e s t  to  d a t a  powołania Uni­
w e r s y te c k ie j  Komisji Porozumiewawczoj Komitetów 
Założyc ie lsk ich .U ruchom iono  wówczas w B ib l io te c e  
J a g i e l l o ń s k i e j  punkt in form acyjny K.P.czynny w 
s a l i  1 2 7 /ć la  in fo rm a c j i  t e l . 335 -00 ,w.378 w godz.
.10-12 1 1Z3-1.7/.W d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a ,U n iw e rsy te c k a  
Komisja Porozumieuoweza pow ołało  U czeln iany  K.Z.
NSZZ "Solidarność".W tajnym  głosowaniu na Przewod­
n iczącego  U .K .Z .z o s ta ł  wybrany p r o f . d r  liab.Ryszard 
L u ż n y / ln s ty tu t  F i lo l .U o s . /W  sk ład  U .K .Z .w esz li ,  
podobnie jnłc we W rocławiu,przewodniczący lub  przed­
s t a w ic i e l e  nas tęp u jący ch  KółiWydział Prawa i  Admi- 
n i.s t r a ć j i , Wydział Fi 1 . - I l i s t W y d z i a ł  Fi 1 o 1 og iczny , 
Wyuz.I.:a tena tyczno-F izyczny ,W ydz ia ł  B io lo g i i  i  Nauk
0 Z io . i .1 , in s t .U h em ii , In s t .B ad ań  P o lo n i jn y c h ,B ib l io ­
teka J a g ie l lo ń s k a ,S tu d iu m  W-F i  Sportu  oraz  S tu -  
-dium Wojskowe,Pion A d m in i s t r a c j i  i  O bsług i,
Klub S en io ra ,Z ak ład y  A para tu ry  Naukowej.
Sądzimy,że w t e j  c h w i l i  " S o l id a rn o ść "  w Alma 
i.Iater d z ia ła  p e łn ą  parą .W skazują  na t o  m a te r­
i a ł y  otrzymane z Wydziału F i lo z o f i c z n o - H i s t .

W dn iu  28 p a ź d z ie rn ik a  1980 r .o d b y ło  s i ę  tam 
zeb ran ie  Egzekutywy POP PZPR o raz  K.Z,NSZZ"SolI- 
durność" Wyd z .  Fi 1 , - I l i s  t ,  Ins  t . I I i s t . , Ar che o lo g i  i  , 
l l i s t .S z tu k i ,M u z y k o lo g i i  i  Archiwum U.J.W i n f o r ­
macji czytamy m . i n . ; "Współpraca oznacza . . .  
wzajemną a k c e p ta c ję ,w sp ó ln ą  t ro s k ę  o powodzenie 
(1 >3 i a ł a ń ,  wspólne bądź oddz ie lne  występowanie w za­
k r e s ie  uzgodnionych spraw.W spółpraca o p ie rać  s i ę  
będzie  na p o ln e j  au to nom ieznośc i ,sam orządnośc i ,  
n lo ingerow aniu ,pe łnym  p a r tn e r s tw ie "  I  d a l e j !  
"Postanowiono zwrócić s i ę  do Kierów io tw a  B ib l io -  

1 ki I n s t y t u t u  H i s t o r i i  o um ożliwienie wykła­
d a n ia  w c z y te ln i  b ieżących  in fo rm a c j i  p a r ty jn y c h
1 zv,iązkowych". To pożyteczne novum w arto  wprowa­
d z ić  .'inszym zdaniem we w szys tk ich  b ib l io te k a c h  
zakładowych także we Wrocławiu.Jawność ż y c ia  
p u b l ic z n e g o , to  p ierw szy  warunek odnowy, 
u trzym aliśm y również bardzo ciekawą i  obszerną  
Uchwałę,z k t ó r e j  c y t a t  po trak tow aliśm y jako 
motto t-oj wypowiedzi.Zajmu je  s i ę  ona c a ł o k s z t a ł ­
tom ż y c ia  s p o łe c z n e g o ,k u l tu ra ln e g o  i  naukowego, 
ba lu jem y,że  skromność m ie jsca  n ie  pozwało nam 
podać pełnego  j e j  brzmięnia.Dokument ten  zawiera  
w ie le  wniosków wspólnych d l a  ca łego  środowiska 
u n iw e rsy te c k ie g o ,w ie le  te ż  j e s t  b a rd z o o ry g in a l ­
ny cii .w szy s tk ie  św iadczą  o wadze ja k ą  przyw ią­
zywano do każdego napisanego  słowa.Ciekawy oraz  
i s t o t n y  d l a  p o d n ie s ie n ia  re a ln e g o  poziomu s t u ­
diów j e s t  a k a p i t  omawiający sp ra w ę , ja k  s i ę  wydaje, 
s ła b o  podnoszoną w naszym środowisku:

"Bomgamy s i ę  zmiany dotychczasowego systemu 
przyznaw ania  nagród p ien iężn y ch  za  wyniki w nauce 
jak o  wysoce dem o ra l izu jąceg o :
a /nagrody  pienężne powinny być przyznawane ty lko  
za bardzo dobro postępy  w nauce , a 'n i e - j u k  d o ty ch -  
- c z a s - z a  uzyskanie  ś r e d n i e j  ocen powyżej 3 , 5 " . . .  
i-ar-y n a d z ie ję ,ż e  w wyniku pod ję ty ch  d z i a ł a ń  
U n iw ersy te t  J a g i e l l o ń s k i  odzyska dawny a u t o r y t e t ,  
o czyn postaramy s i ę  informować w miarę  nap ły ­
wa n i  a ma te i’ i  n ł  uw.

oprać.G .Zipold-M atarkowa

KATOWICE
W dniu 6.11.1980 r .  odbyło s i ę  ko lejne zebranie 
TUKK NSZZ "Solidarność" Uniwersytetu S ląskier.o , w 
którym u c z e s tn ic z y li  p rzed staw ic ie le  ZKZ NSZZ "So­
lid a rn o ść"  Ś lą sk ie j Akademii Medycznej oraz dzien­
n ikarze  -"Studenta" i  "ITD".

P rzed staw ic ie le  "S o lidarnośc i"  SAM poinformowali 
o przebiegu ich  prac nad samorządnością i  autonomio 
u cze ln i w yższej. Wystosowali oni w t e j  sprawie l j a ł  
otw arty do m in is tra  nauk i, szkolnictw a wyższego j 
te c h n ik i Janusza Górskiego. U jaw nili oni' także pew 
ne szczegóły dotyczące zmiany władz rek to rsk ich  
SAM. Według in fo rm acji p rz e d s ta w ic ie li  SAM zebranie 
samodzielnych pracowników nauki postaw iło  Senatowi 
u cze ln i wotum n ieu fn o śc i. Wybrano nowy Senat, który 
p rzed staw ił m in istrow i zdrowia i  op iek i społecznej 
-  zgodnie z obowiązującą zasadą -  wyłonione w t a j ­
nym głosowaniu trz y  kandydatury na stanowiokó r e ­
k to ra . M in iste r wybrał i  za tw ie rd z ił kandydaturę 
p ro f . dr Zbigniewa Hermana.

S zczecin , 29. X.1980 r

Ogólnopolskie Spotkanie B ib lio tek a rzy  
w S zczecin ie

pod auspicjam i NSZZ "S o lid arn o ść”

Do
Redakcji- tygodnika "P o lityka"
ul.D ubois 9
WARSZAWA

My* u czestn icy  Ogólnopolskiego Spotkania B i­
b lio te k a rz y  zorganizowanego pod auspicjam i NSZZ 
"S o lidarność" postulujem y, aby Redakcja tygodnika 
"P o lity k a"  przyznała swą doroczną nagrodę- "Droż­
dże" załogom zakładów pracy Wybrzeża, k tó re  w tro ­
sce o lo s  Ojczyzny podjęły  w s ie rp n iu  b r .  akc ję  
stra jkow ą.

Akcja ta  wywołała ożywczy ferm ent w całym k ra ju , 
zapoczątkowała ogólnonarodową dyskusję nad naprawą 
R zeczy p o sp o lite j, w reszcie z o s ta ła  zakończona pod­
pisaniem  porozumień, k tórych r e a l iz a c ja  prowadzi 
do dem okratyzacji życ ia  p o lity czn eg o , społecznego 
i  gospodarczego w P o lsce .

Uważamy, że nagroda ta  powinna być przekazana 
na ręce  Przewodniczących byłych Międzyzakładowych 
Komitetów Strajkowych w T ró jm ieście  i  S zczec in ie .

PRZECIW PROPAGANDZIE KATASTROFIZMU ^

P ó łk i sklepowe są  puste.W ko lejkach  panuje niepokój* 
D ostanę,n ie dostan ę .T en ,k tó ry  d o s tan ie  o s ta tn i  kawami 
łe k  przede runą,to mój wróg.Tak mam m yśleć,! tok-my­
ś l ę ,  zmęczona pogonią za podstawowymi artykułam i ży­
wnościowymi.

Czy to  j e s t  rzeczyw isty  r e z u l t a t  kryzysu,czy zu­
p e łn ie  coś innego?Niech odpowie nam na to  pytanie 
fragm ent p ro toko łu  k o n tro li  przeprowdzonej dnia 
1 4 .Tl .1980 r.W magazynach Z Cr WZGS w województwie 
jelen iogórsk im !

"Zmagazynowano tu ta j  220 ton cu k ru ,24 tony ryżu , 
2.900 kg kaszy g ry c zan e j, kasz innych 30 ton.Makaro­
n y ,s ó l  grubą,mąkę pszenną i  żytnią,groch,m ąkę ziem­
n iaczan ą . Towary te  n ie  są w d o sta tec zn e j i lo ś c i  pa­
czkowane.
...Z naczne  i lo ś c i  wyrobów czekoladowych i  nieco 
mniej cu k iern iczy ch ,k tó ry ch  dy stry b u cję  władze na­
czelne nakazały wstrzymać.
...Z n aczn e  i l o ś c i  m iodu ...
IV magazynie zgromadzono 66 809 szt.konserw  mięsnych.
. . .Konserwy te  są  już  przeterminowanesPójdą prawdopo 
dobnie do przerobu-a może mimo wszystko-do sklepów ."’ 
Należy zaznaczyć,że przeterm inow anie.co wynika z pro 
to k o łu ,n a s tą p iło  wskutek przetrzym ania w magazynach. 
Kip wobec tego szermuje widmem głodu ,d laczego  n ie 
wiemy ja k ie  są nasze zapasy? Jak wyglądają magazyny 
we Wrocławiu i  w innych m iastach wojewódzkich?
M yślę,że ”S o lid arn o ść”pomoże nam szybko odpowiedzieć 
na to  p y tan ie .

GZM
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k om en tarze
0  DEM OKRACJI LEKKO \ DOWCIPNIE
?ak w łaśnie zamierzałam n ap isać , a le  okazało 

s ię ,  że n ie  p o t r a f ię ,  i. o j a  papierowa duszyczka f i ­
lo loga dopomina s ię  o c y ta t ,  przyczynek i  op in ię  
stosownego a u to ry te tu . N iechaj więc już  będzie po­
ważnie i  naukowo, w oparc iu  o właściwe ź ró d ła . 
Pierwsze z n ic h , słownik K opalińskiego, p odaje , że 
•'demokracja -  rozumiana n ie  jako u s tró j  p o li ty c z ­
ny -  t o  prawa i  swobody o b y w a te lsk ie " .. •  I  d a le j$ 
"demokratyczny" znaczy "zgodny z zasadami demokra­
c j i ,  b l i s k i ,  sp rzy ja jący  masom ludowym, łatwo dos­
tępny , powszechnie zrozum iały".

wydawać by s i ę  mogło, że .wszystko j e s t  w zu­
pełnym porządku: d ecy z je  podejmujemy w i n t e r e s i e  
" ludu"  / c z y t a j  -  członków Związku i  w ogóle lu d z i  
na U niw ersy tec ie  z a t ru d n io n y c h /  i  w sposób n iew ąt­
p l iw ie  powszechnie d l a  n ich  z ro zu m ia ły .  Gdzie t u  
wice problem? A jednak  problem j e s t .  Tkwi on n ie  w 
^ P o k r a b y c z n o ś c i  d e c y z j i ,  le c z  w system ie , i c h  po­
dejmowania. Chodzi t u  o r z e c z  n a j p r o s t s z ą  -  o t o ,  
aby nasze  uczenie  s i ę  dem okrac ji  n ie  doprow adziło  
do f iz y c z n e g o  i  p sych icznego  w y n iszczen ia  ty c h  o- 
sób, k tó r e  ogół członków ob d arzy ł  swym zau fan iem !.

Postawmy sprawę ja sn o :  każde z nas dysponuje 
skończoną l i c z b ą  godz in ,  k tó re  musi d z i e l i ć  między 
ż y c ie  p ryw atne , p ra c ę  zawodową i  d z i a ł a l n o ś ć  spo­
łe c z n ą .  J e s t  o czy w is te ,  że obecnie  wymieniona ko­
l e jn o ś ć  z o s t a ł a  odwrócona i  owe "osoby z a u fa n ia "  
na ż y c ie  prywatne zw yczajn ie  n ie  mają c z a s u . . .  Po­
w ie c ie ,  że n ik t  nas  do teg o  n ie  zm uszał,  że  sam iś-  
my tego  c h c i e l i .  Zgoda. N ikt z n a s  jednak  n ie  za ­
m ie rza ł  c z a s u  przeznaczonego  na d z i a ł a l n o ś ć  związ­
kową d l a  wspólnego dobra  t rw on ić  na zebraniowe t a ­
s iem ce. I  t u t a j  dochodzimy do sedna moich "demokra 
tycznych  w ą tp l iw o ś c i" .  Gzy z e b ra n ia  muszą c iąg n ąc  
s i ę  t a k  d łu g o ,  aż wszyscy zaczy n a ją  mieć o b łęd  w

t ząch , a  świadome podejmowanie d y c y z j i  s t a j e  s ię  
ęc z n ie  moż l.iw e? i i  ad orno sk ąd i  nąd, że wydaj n ie  i  

o d p o w ie d z ia ln ie  można pracować n ie  d ł u ż e j  / z w ła s z ­
cza  w wypadku p racy  umysłowej/ n iż  osiem godzin  na 
dobę. Policzmy zatem: p ię ć  godz in  z e b ra n ia  p lu s  na 
pewno w ięce j  n iż  t r z y  godziny  p r a c y , . .  A podejmo­
wane d ecyz je  d o ty czą  zazwyczaj spraw bardzo i s t o t ­
nych, k tó r e  winny być dyskutowane i  r o z s t rz y g a n e  
p rzez  lu d z i  w p e ł n i  s i ł  umysłowych, a  n ie  o g łu p ia ­
ły ch  ze zm ęczenia .

Dkąd s i ę  t o  b i e r z e ?  Moim zdaniem wchodzą t u  
w g rę  t r z y  rz e c z y :  co s i ę  d y s k u tu je ,  j a k  s i ę  dys­
k u tu je  i  j a k  s i ę  podejmuje d e c y z je .

Otóż -częs to  na z e b ra n ia ch  p lena rnych  Komitetu 
Z a ło ż y c ie l s k ie g o  podnosi  s i ę  k w e s t ie ,  k tó r e  znako­
m ic ie  dadzą s i ę  ro z s t rz y g n ą ć  p rzez  k o ło ,  bez anga­
żowania c z a su  i  uwagi c a ł e j  o r g a n i z a c j i  zakładowej 
-  ba j -  do z a ł a tw ie n ia  tych  problemów c z ę s to  wys­
ta rc z y ła b y  jedna o s o b a . . .  Pozwolę so b ie  w tym miej 
- s c u  przypomnieć, że w -nazwie naszego związku j e s t  
słowo "samorządne” , co za k ła d a  również e lem entarną  
aktywność każdego jeg o  c z ło n k a .  P o t r a f i ę  zrozumieć

obawę p rzed  uzurpowaniem sobie  władzy, a l e  j e j  nie 
podzielam . P rz e c ie ż  po w e jśc iu  do Komitetu Założy­
c i e l s k i e g o  lu d z ie  autom atycznie  n ie  t r a c ą  poczuc ia  
odpow iedz ia lnośc i  i  mogą decydować w n iek tó ry ch  
sprawach bez obawy posądzen ia  o autokra tyzra . P rze ­
r z u c a n ie  spraw d ro b n ie js z y c h  na zbyt wysokie, n i e ­
odpowiednie d l a  n ic h  s z c z e b le ,  j e s t  w moim p o ję c iu  
zap rzeczen ie*dem okrac ji  i  powoduje n as tęps tw a ,  któ 
- ry c b  n ie  zawaham s i ę  nazwać szkodliwymi: z e b ra n ia  
c z ę s to  p r z e r a d z a ją  s i ę  w d e b a ty , '  gdzie  "każdy gada 
o czym innym", a  nawet w zycza jne  k ł ó t n i e ,  w k tó ­
rych  emocje z a s t ę p u ją  argumenty. A potem, żeby by­
ło  dem okra tyczn ie ,  głosujem y, g łosujem y, głosujemy 
do upadłego. .V r e z u l t a c i e  p rzez  g łosow anie ,  n ie ra z  
w ie lo k ro tn e ,  r o z s t r z y g a  s i ę  sprawy bardzo i s t o t n e ,  
ważne, mniej ważne i  t a k i e ,  k tó re  n igdy  n ie  powin­
ny p ó j ś ć  pod g ło sow an ie ,  a  nawet t r a f i ć  na z ob ra ­
n i e .  Zastanówmy s i ę ,  czy te n  model, o rzek an ia  o na­
szych  wspólnych sprawach j e s t  rz e c z y w iśc ie  modelem 
demokratycznym. Nie p o s tu lu j ę  oczyw iście  a r b i t r a l ­
nego podejmowania d e c y z j i ,  a l e  n ie  mego s i ę  oprzeć 
przykremu w rażen iu , że obecny zwyczaj g łosow ania  
nad a b s o lu tn ie  wszystkim j e s t  wyrazem swoistego 
vo t urn. n ie u fn o ś c i  wobec p r z e d s t a w i c i e l i  mas związ­
kowych a lb o  zbyt da leko  posun ię tego  lę k u  p rzed  na 
rzucaniem  o p i n i i  p rzez  b l i ż e j  n iez iden ty f ikow ane  
c z y n n i k i . . .

Decyzja p o d ję ta  dem okra tyczn ie , to  -  jako  s i ę  
r z e k ło  -  d e c y z ja  s p r z y ja j ą c a  masom, b l i s k a  im oraz 
powszechnie d l a  n ich  z ro zu m ia ła ,  co wcale n ie  zna­
czy ,  że musi być wypracowywana w c i ę ż k i e j  męce 
p rzez  grono, d l a  k tó re g o  c z ę s to  rozpatryw ana sp ra ­
wa j e s t  bajką, o żelaznym w ilk u ,  ręcz  p rzec iw n ie  -  
z e b ra n ie  zakładowe ma na  c e lu  r o z s t r z y g a n ie  spraw 
i s t o t n y c h  w sposób zdyscyplinowany. Owa d y sc y p l in a  
j e s t  również dość w ątp liw a , gdyż zby t  c z ę s to  p ro ­
wadzący z e b ra n ia  muszą nawoływać, aby d y sk u tan c i  
mówili po jedynczo , k ró tk o  i  na t e m a t . . .  N ie s te ty ,  
przew ażnie  bez sku tku .

,7ydav;ać by s i ę  mogło, że p i s z ę  o sprawach tak  
oczyw istych , że bezdyskusyjnych . Dszyscy p rz e c ie ż  
uważamy, że powinna być i  dem okracja , i  porządek 
w decydowaniu. A na z e b ra n ia ch  d z i e j ą  s i ę  r z e c z y  -  
s t r a s z n e ! Nie s tanow i bo na s z c z ę ś c ie  r e g u ły , a l e  
n ie  j e s t  t e ż  w yją tk iem . Podobno demokracja j e s t  
t r u d n a  i  t r z e b a  s i ę  j e j  z mozołem uczyć. Być może, 
a l e  n ie  wydaje rai- s i ę ,  aby s łu szn e  by ło  ta k ie  uczę 
- n i e  innych  i  s i e b i e  wbrew naszym wspólnym i n t e r e ­
som i  zdrowemu rozsądkow i.

Obawiam s i ę ,  że te  n ie n a j l e p s z e  obyczaje  zeb­
raniowe mogą z ac iąży ć  na n a sz e j  d a l s z e j  sk u teczn e j  
d z i a ł a l n o ś c i .  A p rz e c ie ż  nawet n a j i s t o t n i e j s z e  ży­
ciowe sprawy mogą być z a ła tw ia n e  s z y b c ie j ,  spokoj­
n i e j  i  w prawdziwie demokratyczny sposób. Z a ła t ­
wiane sp raw n ie , a  n ic  t a k ,  j a k  to  j a k i ś  c z a s  temu 
zaproponował jed en  z kolegów na  z e b ra n iu  p rz e d s ta ­
w i c i e l i  Komitetów Z a ło ż y c ie l s k ic h .  Chodziło mu o 
t o ,  aby władze Związku n ie  podejmowały podczas roz 
„mów z władzami U niw ersy te tu  żadne j  d e c y z j i  bez u­
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p r z e d n ie j ,  uaż.dorazowe j  k o n s u l t a c j i  . ; e  w szystkim i 
<:r, ło n k i -d ,  bor, d y s k u s j i  i  g ło sow an ia .  Pozwolę so­
l i ć  wobec togo m lw n ie 'z a p y ta ć :  po co nam ja k ie k o l  
-wiek władze, po co mandat z a u fa n ia ,  j a k i  im d a j e -  
ifky p rz y s tę p u ją c  do " .S o lidarnośc i"?  n a j l e p i e j  z wo­
rać kc parę  ty s ię c y  lu d z i  i  g łosowaćl A że  c z ę s to  
i d z i e  o sprawy bardzo p i ln e ?  Trudno -  demokracja 
musi b y ć ! . .

dodam t u t a j ,  że t a  p ro p o zy c ja ,  sp rzeczn a  n ie  
ty lk o  z zasadami dem okracji  p r z e d s t a w i c i e l s k i e j  
i zez także  ze zdrowym rozsądkiem  -  również z o s t a ł a  
poddana pod g ło sow an ie .  Z a i s t e ,  powiadani wam, t r u d  
—na j e s t  u tka  dem okrac ji l

V s t a r e  p o ls k ie  p rzy s ło w ie ,  mówi: "v/ zbytnim 
swarze prawda g i n i e " ,  co c y tu j ę  za "Nową k s ię g ą  
przysłów p o ls k ic h " ,  in fo rm u jącą  p rzy  o k a z j i ,  że 
n a ro d z i ło  s i ę  ono w roku  a  my więc t ę  po­
c ie c h ę ,  że" borykamy s i ę  z problemem starym , a le  
n i e s t e t y  jarym , karny również w ie lk ą  s z a n sę ,  żeby 
o d e s ła ć  go na zawsze do lamusa h i s t o r i i .  Skorzys-  
tajmy z t e j  r z a d k i e j  szansy!

„POLITYCZNOŚĆ" NSZZ „SOLIDARNOŚĆ"

Znaczenie w iększości słów współczesnego języka 
politycznego  p rzesz ło  w ostatn im  cz es ie  przez sze ­
reg  p rzek sz ta łceń  i  obecnie język  ten  przypomina 
b a rd z ie j Orwellowską "nowomowę" n iż  język u k s z ta ł­
towany wielowiekową tra d y c ją  h is to ry czn ą .

Językiem tym posługiw ała s i ę  o f ic ja ln a  propa-^ 
ganda i  pow oli, stopniowo prawie wszyscy z a c z ę liś ­
my go używać.

Również te ra z  dyskutu jąc o r o l i  i  programie 
"S o lid arn o śc i"  posługujemy s ię  czę s to  tym zdefo r­
mowanym i  nieprecyzyjnym  językiem , powoduje to ,  
że kłócimy s i ę  częs to  z tego powodu, że te  same 
słowa ró żn ie  rozumiemy.

Omówimy te ra z  jeden p rzyk ład . Otóż, w iele osob 
tw ie rd z i, że "So lidarność" n ie  może być a p o lity c z ­
na. Nie można bowiem, ic h  zdaniem, oddzielać d z ia ­
ła ln o ś c i  s o c ja ln e j i  ekonomicznej od d z ia ła ln o ś c i 
p o li ty c z n e j.
Go znaczy "p o lity czn o ść"?  A w ięc, p o lityczność  
ruchu społecznego oznacza dążenie do zdobycia wła­
dzy / lu b ,  j e ż e l i  władza j e s t  już zdobyta, to  dą­
żen ie  do utrzym ania w ładzy/.
Gzy "S o lid arn o ść” zamierza zdobyć władzę? Oczywiś­
c ie ,  że n ie .  Chce być re a ln ą  s i ł ą ,  z k tó rą  rząd 
będzie s ię  m usiał l ic z y ć  i  k tó ra  będzie sprawowa­
ła  Funkcje k o n tro ln e , n ie  zaś kierow nicze.
Tak więc "So lidarność" n ie  j e s t  o rg an izac ją  p o l i ­
tyczną . Nie zam ierza też  n ią  być.

J .  C.
DEZINFORMACJA

W telewizyjnym  oświadczeniu w dniu 22 XI br. rz ecz ­
n ik  prasowy rządu obciąży ł odpow iedzialnością za 
z a o s trzen ie  s y tu a c j i  na k o le i Międzyokręgową Komi­
s ję  Porozumiewawczą K olejarzy  NSZZ"Solidarno>ść" 
Była to  ocena i  jed n o s tro n n a ,!  n ie  odpowiadająca 
p raw dzie .K olejarze  z "Solidarno3Ć"domagali s ię  j e ­
dynie,by  Komisja Rządowa "w sposób jednoznaczny 
p o tw ie rd z iła ,ż e  jedynym obowiązującym na PKP poro­
zumieniem je s t  Porozumienie W rocławskie,będące 
branżową r e a l iz a c ją  Porozumienia Gdańskiego z 31 
08.1980 r.Z godnie z t r e ś c ią  ww Porozumienia o spo­
sobie podzia łu  podwyżek,ustalonych w pkt 3 w/w 
Porozumienia decyduje NSZZ"Solidarność"MKP Koleja- 
-rzy".Wobec n ieprzybycia  oczekiwanej 2 3 .1 1 .delega­
c j i  re p re z e n ta c ja  k o le ja rzy  u zn a ła ,że  "odpowie- 
-d z ia ln o ść  za sk u tk i łam ania porozum ienia,przew i­
dziane i  proklamowane w d ru g ie j fa z ie  s t r a jk u  o- 
s trzegaw czego,k tóry  rozpocznie s ię  24 brn.,o godz. 
1 0 .ooponosić będzie rząd  PRL".

OPINIE
A.riicewski w tirze 46 "Tygodnika Powszechnego" stw ier­
d z a c i e  można / . . . / n i e  p7’zyznać, że w społeczeństwie 
naszym w o s ta tn ic h  la tac h  występował cały szereg cech 
negatywnych, od przerażającego w swej sk a li a lk o h o li­
zmu poczynając, przez brak poszanowania mienia społe­
cznego, aż do z łe j ,  n ie s ta ran n e j p r a c y / . . . /  Wszystkie 
te  nasze przyw ary/. . . /n ie  powstały same z s ie b ie , ani 
z i s to ty  po lskości, czy wreszcie z indywidualizmu 
szlacheckiego, lub jednostronnego romantyzmu naszego 
poczucia narodowego. Były natom iast wynikiem wadliw 
wych s tru k tu r ,  bądź nonsensownej p o l i t y k i / . . ./ .J a k o  
naród n ie  jesteśmy an i p o d li, an i w span ia li, je s te ś ­
my po p rostu  norm alni."

A. Małachowski/"Kultura1; n r 46 / j e s t  optym istą: 
"Mówi s ię ,  że procesy d e s tru k c ji przeważają nad pro­
cesami k o n stru k c ji wszędzie i  na każdym kroku. Jedni 
tak  mówią ponieważ s ię  za łam ali, in n i chcą s traszy ć , 
jeszcze in n i n ie wiedzą oo powiedzieć, więc narzekają 
na przyszłość i  na te ra ź n ie jsz o ść . Tymczasem prawda 
o naszym życiu je s t  zupełnie inna . Jesteśmy świadkami 
w ielk ich  i  ważnych procesów k o n stru k c ji. W Polakach 
odradza s ię  ideowość, choć o f ia rn e j d z ia ła ln o śc i spo­
łe c z n e j, odwaga, prawdomówność, bezkompromisowosć. 
Ludzie wyciągają głowy z b ło ta , / . . ./p o rzu ca ja  dawną 
powszechnie dominującą zasadę postępowania, jaka ma- 
kazywała mieć św iatopogląd, z którym s ię  jego posia^- 
dacz sam n ie  zgadza".

Nie ulega natom iast, n ie s te ty ,  wątpliwości c ię :^ ^  
k i s tan  naszej gospodarki. Jak podaje "Przegląd Tech­
niczny", n r  46, ogólna wartość niewykorzystanych im­
portowanych maszyn i  urządzeń wynosiła w końcu 1979 r .  
13,1 mld z ł .  Największe opóźnienia w instalow aniu  ma­
szyn zanotowały przemysły: maszynowy, chemiczny i  h u t­
n iczy . Powiększa s ię  luka między możliwościami nabyw­
czymi ludności, a i lo ś c ią  towaru, dostarczanego do 
sklepów: w p i e r w s z e j  połowie b . r .  wzrosła 
dwukrotnie, o siąg a jąc  kwotę 100 mld z ł .  O sta tn ie j pod­
wyżki dodatkowo skomplikowały sy tu ac ję . "Ale to -  jak 
p isze p u b licy sta  "Przeglądu Technicznego"- n io  koniec 
uwarunkowań. Jeszcze przed podpisaniem porozumień 
rząd p rzy rzek ł, n ie s te ty , ko le jną  roczną s ta b i l iz a c ję  
cen podstawowych artykułów spożyw czych /.../. Dodałem- 
p isze  a u to r-  przy s t a b i l iz a c j i  cen słowo " n ie s te ty " , 
bo j e s t  to  bramka samobójcza". W konkluzji stw ierdza, 
że warunkiem w yjścia z kryzysu j e s t  szeroko zakrojona 
demokratyzacja ży c ia . "Dążymy jako obywatele do odzys­
kania w pa listwie swoje 1 podmiotowości, przechodzimy 
od "współ" do " samo-" i  -  wyjąwszy sy tuac ję  najgorszą 
-  j e s t  to  proces nieuchronny. Powstrzymywanie go, 
przeciw staw ianie s ię  mu oddala u d z ie len ie  przez spo­
łeczeństwo kontrolowanego kredytu zaufania władzy. A 
bez niego propozycja z a c iśn ię c ia  pasa, wspólnych o f ia r  
na rzecz w yjścia z ekonomicznego narożnika- je s t  n ie ­
możliwa nawet do przedstaw ienia, a  cóż dopiero -  d o ^ ^  
zrealizow an ia". _  /  .

L.Wałęsa o decy zji Sądu Najwyższego/"Tygodnik 
szechny", nr 46/: "Paktem je s t ,  że to , co dziś o siąg ­
nęliśm y, to  tylko formalno-prawne zatw ierdzenie tego, 
co zo sta ło  już o s iąg n ię te  31 s ie rp n ia . Nie ma mowy 
an i o przegranych, an i o zwycięzcach- było to  z a ła t ­
w i e n i e  sprawy ta k ie ,  jak ie  być powinno, może ty lko  mo­
gło n as tąp ić  trochę w cześn iej".

"Obserwując kierowanie państwem- p isze M.Rakowski 
/P o lity k a " , n r  4 6 /-  bez trudu  można d o strzec , że ta k ­
ty k a /.'.  . /zdecydowanie góruje nad s t r a te g ia ,  po lityka 
z dnia na dzień nad długofalowymi koncepcjam i",....

...Zmieniajoo n a s t ró j /? / ,  przytaczamy fragment f e l i e ­
tonu J.Urbana, zamieszczonego w 46 nrze bzpilek  :
"Coś mnie nosi, bojowość przemożna rozsadza. 0 co cho­
dzi? 0 ważne sprawy publiczne? Nie przesadzajmy. Czło­
wiek je s t  produktem o toczen ia. Moje o toczenie przypra­
wia mnie o mdłości i  zazdrość zarazem. Ja chcę te ż  
Czego? Być skrzywdzonym i  mieć ra c ję .  A potem zwycię­
żyć i  n .p . dokonać w roku 1991 uroczystego otwarcia 
Panoramy Macie,łowickiej p ió ra  Andrzeja Mleczki .
Cały k łopot jednak, jak sam p isze , w tym, że n ik t go 
dotąd nio skrzyw dził.
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